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(Z w ęgiersk iego kongresu katolick iego. — Stan 

honwedów. — Sprawy przcdlitaw skie. — Dwa o- 
kólniki m inistra ośw iaty )

Daw no nie podaw aliśm y wiadom ości z 
w ęgierskiego kongresu katolickiego. Pocho­
dzi to ztąd, że kongres zawiesił swoje obra­
dy, dopóki kom isja dw udziestu siedmiu, do 
w ypracow ania p ro jek tu  statu tu  organicznego 
n ie  u ła tw i się  z sw ojcm  zadaniem . Komisja 
poczęła swoje p race d . 17., na którym  pod­
kom itet trzech przedł żył zarys projektu. 
D. 18i uchw aliła  kom isja określić przcde- 
w szystkiem  praw ny zakres autonom ii k a to ­
lickiej, a następnie zająć się organem  tej 
autonomii i ułożeniem regulam inu i jego czyn­
ności. Biskup H orvath  przedłożył projekt 
osobny, zw any projektem  biskupów, przeciw 
czemu H orvath protestu je, gdyż nad ułoże­
niem  jego pracow ali także świeccy, poc/.etn 
przedłożono go m inistrow i w y/nań , br. Eot- 
vosowi, k tó ry  go pochwalił. Na posiedzenia 
kom isji d. 18. ciekaw ą była mowa B trta la , 
k tó ra  w yw ołała d ług ie  rozpraw y. Barta 1 żą 
dał, aby kongresow i autonom icznem u przy­
znano prawo rozciągnięcia swego zakresu 
także na spraw y w ew nętrzne kościoła, na 
dogm atu i obrzędy , o tyle, iżby w praw dzie 
nie uchw alał, ale przynajm niej miał prawo 
rozpraw iania o nich. Szczegółowo żądał Bar- 
tal przyznania  kongresow i praw a petycji co 
do języka przy nabożeństw ie, a żądanie to 
poparli gorąco S. G-ajzago, S tefan A pony i, 
Dym. H orvath, Em . H rabar i kanonik Ba- 
bics. H rabar w ynurzył naw et życzenie, aby 
nabożeństwo greko  unitów narodowości rna- 
d iarsk iej w ogóle odbyw ało się w języku 
narodowym . Arcyb. H uynald, bisk. Panko- 
wicz, dziekan Schlauch i św iecki delegat K. 
M ayer zaprzeczali kongresow i kompetencji 
w spraw ie języ k a  kościelnego. O ile nam się 
zdaje, wniosek H rabara  wymierzony jest 
przeciw Rusinom węgierskim , i dlatego w y­
stąp ił przeciw niemu właśnie ruski biskup 
Pankow icz. Owi Greko-unici narodowości ma- 
diarskiej są to zapewne Rusini zmadiaryzo- 
wani, i jak  H rabar pragnie dalszego madia- 
ryzow ania Rusinów, tak  PaDkowicz się sprze­
ciw ia, m ając zapewne słuszne obawy.

Nadużycia w ęgierskich komisyj asente- 
runkow ych, w skutek których około 70.000 
usunęło się  od służby w honw edach, spow o­
dow ały  w ęgierskie m inisterjum  obrony krajo­
wej (złączone obecnie z prezydjum  mini 
strów ) do ustanow ienia komisji, która ma 
objeżdżać k raj, i nwolnionych od poboru na 
nowo powołać do asenterunku. W szystkie 
praw ie pism a w ęgierskie u d er/y ły  przeciw 
tem u rozporządzeniu. Uwolnieni od służby 
w formie legalnej nabyli przez to prawo, 
którego im odbierać nie wolno ; gdyż na 
mocy nwolnienia urządzili swoje stosunki 
pryw atne, dotykające także stosunków in ­
nych osób, w sposób tak i, w jak i byliby 
Ich nje u r.ąd za li, gdyby kom isje poborowe

Z Poznańskiego.
W zaborze pruskim  jest przeszło pół- 

trzecia miliona Polaków, zam ieszkujących 
W ielkie księstwo Poznańskie, P rusy  zacho­
dnie, część P rus wschodnich, i górny oraz 
średni Szląsk, a  którzy, w yjąw szy tych, co 
m ieszkają w Poznańskiem  i Prusach zacho­
dnich, nie m ają swoich reprezentantów  w sej­
mie berlińskim .

N iespraw iedliw ość urzędów królewskich, 
ucisk niem ieckich panów, i wreszcie brak n a ­
rodowej inteligencji, je s t przyczyną zjaw iska, 
k tóre  znaczną ludność polską pozbawiło do­
brodziejstw a używ ania praw  konstytucyjnych. 
Posłow ie niem ieccy z polskich prowincyj, nie 
znają języ k a  i potrzeb ludności, nie są więc 
bynajm niej jej reprezentantam i, owszem są 
najoczyw istszym  dowodem niewoli Polaków, 
k tórzy  w ucisku zmuszeni są daw ać głosy na 
jaw nych wrogów, co nie ty lko nie przyczy­
niają  się do rozwoju narodowości, ale owszem 
tłum ią ją  podtrzym yw aniem  germ anizacyjne- 
go systeniatu. Przew rotność niem iecka sp ra ­
wiła, że lud w państw ie, posiadającem  Izbę 
deputow anych, bez w ydania przepisów w y ją t­
kowych został pozbawiony głosu na sejmie.

Św iat dodąt w iedział o niewoli pod rzą­
dam i sam owładnym i, P rusy  pokazały, że ró­
w nie straszna niewola może panow ać pod 
w ładzą  konstytucyjną. T a niew ola konsty tu ­
cyjna o ty le naw et jest gorszą od niewoli 
absolutnej, żc się opiera na praw ie, że uży­
w a środków  pozornie sprawiedliwych, które 
godząc więcej na moralne niż m aterjalnc in ­
teresu ludności polskiej, zdolne są sparaliżo­
wać dneha narodowego. Kto się chce przekonać 
o okropnych skutkach niewoli pruskiej, niechaj 
pójdzie do ubogich chat ludu m azurskiego 
w Prusach  wschodnich, gdzie głód tak  czę­
sto zabiera o fia ry ; niechaj zajrzy w ubogie 
izby górnoszlązkicb robotników, którzy do r. 
1848 by li przez swoich niemieckich panów 
bici batam i, a  znajdzie lud pogrążony w n ę ­
dzy , zezwierzęcony, bez ośw iaty, bez moral­
ności oraz pojęcia praw  i obowiązków naro­
dowych, najnikczem niej w yzyskiw any i oszu­
kiw any przez Niefheów, którzy nim prócz te­
go najmocniej pogardzają.
, . W  Poznańskiem  i w Prusach zachodnich, 
dzięki istnieniu w ykształconej polskiej war- 
8 wy społeczeństw a, i zatrzym ania znacznej
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spełniły  były  swój obowiązek. Raczej w ypada 
tych pociągnąć do odpowiedzialności, k tórzy 
czy to przekupieni, czy przez niedbalstw o 
dopuścili do tych nadużyć, i zarządzić środ 
ki. k tóreby takim  nadużyciom ile możności 
zapobiegły — tak  np. gdyby dopiero w 
dzień poboru wyznaczano telegrafem  le k a ­
rzy , m ających pełnić służbę przy poborze. 
W Prueieeh postępują radykaln ie  w takich 
razach. Przed dwoma laty nadeszły od K o­
lonii wiadomości, żc lekarze wojskowi dają 
się przekupyw ać przy poborze, jeden z a- 
seuterow anych, mimo, że lekarz  wziął pie 
niądze, podał denuaejację. Skutek  był ten, 
że niespodzianie — ale nie po austrjacku 
niespodzianie spadła z B erlina kom isja, i 
do dwóch tygodni 40 lekarzy  i oficerów po­
szło na fortecę.

Przy tej sposobności podamy stau hon­
wedów. S tan ten wynosi obecnie : Aj W e-
tacie pokojow ym : 1) P iech o ta ,—  sztab 246 
oficerów i 312 żo łn ierzy ; 82 kompauij, czy­
li 328 oficerów i 8.200 żo łn ie rzy , razem 
574 oficerów i 8.512 żołnierzy. 2) Jazda  — 
kom enda 14 oficerów i 7 żołnierzy; 32kom - 
panij z 64 ofie. i 1 280 żołn., razem 78ofic. 
i 1.287 żołn., a 1104 koni. B) W etacic wojen­
n y m : 1) E ta t pokojowy; dalej 2) nrlopnicy, 
a to : 1394 oficerów , 72.898 żołnierzy i 
1640 powożników piechoty — i 130 oficerów, 
4185 żołnierzy i 3936 koui jazdy; —  razem 
wice wynosi e ta t wojenny : 1) 1968 ofice­
rów, 82.410 żołnierzy i 1640 powożników; 
2) jazda 208 oficerów, 5472 żołnierzy i 
5040 koni. Ogółem niespełna 88 000. We 
(Bug prelim inarza m inistra obrony krajowej 
na rok 1871 przybędzie 20 kompanij w e ta­
cie pokojowym a  60 kom panij urlopniirów w 
etacie wojennym, coby dało w pierwszym 
654 oficerów i 9832 żołnierzy, a w drugim 
2288 oficerów, 122.410 żołnierzy i 1640 po- 
woźników. D alej otrzym ają bataliony hon­
wedów po dwie m itraljezy, a z najcelniej­
szych strzelców piechoty utworzone będą 
kom panie strzeleckie.

N iezawodnie z czasem  h inw edzi o trzy­
mają jeszcze oddziały techniczne, t. j arty- 
lerję, inżynierję i pionierów, bo W ęgrzy sil 
nie o to napierają, mimo opora wspólnego 
m inistra wojny, k tó ry  odmawia houwedom, 
jako pełniącym  jedynie służbę landw ery, i 
jak o  tak im  dopiero w razie wojny podlega­
jącym  m inistrow i wojny, i to tylko pośrednio
0 ile stoją pod jednem z arm ią sta łą  do­
wództwem naczolnem. I i mwedzi są w ybor­
nie zorganizowani, ubrani, uzbrojeni i w y­
ćwiczeni, i już tej jesieni wzorowo odbyli 
ćwiczenia połowę w brygadach. Mają ofice­
rów znakomitych, którzy się już w r. 1848
1 1849 wsławili, są pełni zapału i dumy, a 
naczelny wódz honwedów, arcjdtsiążę Józef, 
syn ś. p. palatyna, jest z duszą i ciałem od­
dany W ęgrom i używa niem al tej popularno­
ści u uich eo cesarzowa. Szefem m inister­
stwa obrony krajo\yej mianowany został 
pułkownik H ollan, człowiek fachowy i zdol

części dóbr w rękach polskich, położenie lu ­
dności jest o wicie lepsze. W tam tych pro­
wincjach Polacy ulegli zupełnie wpływowi 
niem ieckiem u; w tych walka zacięta z przy­
byszami podniosła m aterjalnie, moralnie oraz 
intelektualnie ludność polską. Ze ludność ta  
je s t oświeceńszą, moralniejozą i narodowo roz­
w iniętą, nic jest to zasługą rządu pruskiego, 
ale powtarzam y nieustającej z nim walki o 
najdroższe skarby  języka, oświaty, ziemi i 
p raw a historycznego. T ak samo bowiem tu ­
taj jak  w Szlązku i w Prusach wschodnich, 
urzędnik pruski, pan, profesor i kupiec nie­
m iecki, jest niespraw iedliw y, pyszny, niezno­
śny, krzyw dzący i nastający na polską naro­
dowość, tak  samo i tutaj rząd uajezdniczy 
Hobenzolernów zniemczył urzędy, sądy. szkoły, 
municypalności, i taksam o dąży system aty­
cznie do pozbawienia Polaków reprezentacji
na sejmie.

Dzień 16 listopada przekonał nas, że 
pomimo wojny, dążenie to nic nie straciło ze 
swoich rozmiarów. W tym  dniu odbyły się 
wybory do Izby pruskiej, w których urząd i 
łudność niem iecka idąc ręka w rękę, złożyła 
w szystkie znane nam oddawna dowody pod­
stępu, przym usu, złości i nienawiści Polaków. 
O kręgi wyborcze podzielono w ten sposób, 
że głosy polskie w wielu miejscach zostały 
rozprószone. Panow ie niemieccy zmuszali z a ­
leżną od siebie służbę i wlościau polskich do 
głosowauia na kandydatów  niemieckich, o- 
pornym zaś odbierali chlcb i zarobek. Toż 
samo czynili po m iastach kupcy, przedsię­
biorcy, fabrykanci i niemieccy m ajstrowie 
rzem iosła Jako  najczynniejsi ajenci niemie­
ckich wyborów w ystąpili pastorowie i u rzę­
dnicy, po wsiach zaś kom isarze policyjni i 
żandarm i. Agitacja niem iecka wyborcza, o- 
parta  na adm inistracji, kap ita le  i policji, 
była niezmiernie energiczną, i naw et tam  do­
brze uorganizow aną, gdzie już sam a ludność 
przybyszów  bez pomocy policyjnej w ystępo­
w ała w spraw ie pozbaw ienia Polaków  repre­
zentacji.

Spraw a ta  je s t w naszej prowincji n a ­
przód przed inne niem ieckie interesu w ysu­
n iętą. R ząd już w chwili nadania konstytucji 
wziął sobie za cel odsądzenie Polaków  od 
je j używ ania, a  dzisiaj rozgrzany zwycię- 
ztwami nad Francuzam i, jeszcze zuchwałej 
do niego zdąża. Głos polski na sejmie św iad ­
czy o niejednolitości państw a, o żyeiu pol­
skiej prowincji, o je j zdeptanych prawach, i

ny, k tó rą  to nom inację W ęgrzy z całą przy 
chylnością przyjęli. Komenda i ralQ]ste^ “ - 
pow ierzają dostaw ę mundurów i 
także fabrykan tem  przedlitawskim, ale po 
w arunkiem , że fabryki będą w czasie naj- 
bliższym  urządzone w kraju. - Organizacj 
honwedów co do mobilizacji, jest podobną 
do p ru sk ie j; w kilka dni po powołaniu ka­
żdy honwed stanie w swoim bataliouic z ca­
łym  rynsztunkiem . Jeżeli zatem honwed ti o - 
trzym ają  jeszcze oddziały techniczne, to bę­
d ą  tw orzyć arm ię rów ną każdej stałej, i o 
W iednia, od m inisterjum  wspólnego n ieza­
w isłą, a  w yższą od armii wspólnej.

D la całości powtórzymy tu jeszcze na j­
nowsze doniesienia co do honwedów. Z P e ­
sztu donoszą: „P racu ją  tu niezmordowanie
nad dalszym  rozwojem honwedów. Mają zor­
ganizować nowych 8 szwadronów, a jak  za­
pew niają, A ndrassy  usilnie nalega w W ie­
dniu, aby  dodano honwedom oddziały techm  
czne z arty lerją . B ędą też sejmowi w ęgier­
skiem u przedłożone wnioski do ustaw  w zglę­
dem podniesienia etatu honwedów. Chodzi o 
dostarczenie rządow i środków do tak tyczne­
go sform owania honwedów w 20 brygad, po 
4 bataliony piechoty i 3 szwadrony huzarów, 
i o utw orzenie 6 dywizyj. Byłoby w tedy 6 
dywizjonerów, 20 brygadjerów, 20 lekarzy 
brygady i 20 adjutantów  brygady do pełnie­
nia służby sztabu ieneraluego. Dalej m ają 
być k ra je  w ęgiersk ie podzielone na 7 o k rę ­
gowych kom end honw edzkich; w tym  celu 
okręg peszteński, jako  zbyt wielki, byłby 
podzielony na dw a okręgi, a  koszycki i 
presburgsk i zostałyby lepiej zaokrąglone — 
W szystko na w zór pruski*

Do tego doprow adzą W ęgrzy _ w trzech 
latach. B yłby to w razie wojny widok sm u­
tny, gdy honw edzi w ęgierscy staną w całem 
pogotowiu, podczas gdy armia sta ła  jeszcze 
sześć tygodni będzie odbywać wędrówkę żoł­
nierzy, m undurów  i broni od okręgu pobo­
rowego do pułków , aby z pułkiem  tam p rzy ­
być, gdzio jest okręg  poborowy, albo zuów 
o 100 mil dalej. Cóż się dzieje z landw erą 
p rzed litaw ską?  T u  się boją w ykonać u sta ­
w ę , podczas gdy  W ęgrzy poza ustaw ę się 
gają. A boją się d latego, że się obaw iają, 
iżby laudw erzyści galicyjscy, czescy, m oraw ­
scy, słowieńscy, dalm accy przy danej okazji 
nie obrócili danej im w ręk ę  broni przeciw 
rządowi A w szakże i W ęgrzy m ają swoich 
Rumunów, Kroatów, Serbów , Sasów, a  zre ­
sztą Słowaków i Rusinów, taksam o opozy­
cyjnych, a po części daleko silniejszych — j 
przecież się nie obaw iają! — Z obawy tej 
przyjść może do tak iej katastrofy , jakiej do­
znał Napoleon H I. z powodu obaw przed 
opozycją narodow ą. Lepiej zbyt zaufać, jak  
zhyt nie dowierzać.

Ze spraw  przedlitąw skicb  m ało ciekaw e­
go. Najciekawszem  je s t, że w edług mini- 
sterjalnych organów, podanie się całego g a ­
binetu p. Potockiego do dym isji, je s t faktom, 
że jed n ak  znowu p. Potocki otrzym a polecc-

nietylko w historji, ule i w polityce pozo­
staje faktem , z k tórym  się  rachow ać trzeba. 
Usunąć więc niem iły głos, jest to usunąć 
osta tn ią  zaporę bezczelnej germanizacji. To 
nam  tłum aczy, dlaczego rząd  Hohenzollern- 
sk i i popierający go Niem cy, gotują się zwy­
k le  u nas do wyhorów jak b y  do bitwy.

Gdy bitw ę w ygrają , spieszą z w yzyska­
niem naszej przegranej, propagując pomiędzy 
nam i zw ątpienie we w łasne siły. i rozsze­
rzając fałszyw e przekonanie w świecie, że 
W ielkopolska została już  ta k  bardzo zniem ­
czoną, że odzyskiw anie je j d la  przyszłej Pol- 
ski, byłoby niedorzecznością, nieum iejącą r a ­
chować się z rzeczyw istością. Opinia tak a  o 
naszej tu taj niemocy w czasie w ielkich wo 
jen , w strząśnięć i nowego regulow ania sto­
sunków europejskich, przyczyni się, jak  się 
spodziew ają nasi n ieprzyjaciele, do usunięcia 
naszej prow incji z w idoku i z planów ludzi 
kierujących. Żc się nie m ylę, dowodzi fak t 
z obecnej wojny pom inięcia Polaków przez 
Francuzów , W ładze F ran c ji dlatego nie k u ­
siły  się o utw orzenie legionu wielkopolskiego, 
bo nie w iedziały o sile Polaków w zaborze 
pruskim , i nie przypuszczały, iż udzia ł ich w 
wojnie rów noznacznym  będzie co do liczby 
z udziałem  B aw arów . System atyczuem  a 
przesadnem  głoszeniem, że nasze prowincje 
są  zniemczone, spodziew ają się oni także 
ojłwróeić^ od nas uw agę panslaw istów , gdyby 
ci w razie dojścia do w ładzy, chcieli nam  
pomódz w uwolnieniu się od Niemców.

W szystko to, co pow iedziałem , w ykazu je  
dostatecznie ważność u nas wyborów, ja k k o l­
wiek nie dałem  na nie jeszcze poglądu z pun­
k tu  spraw  zupełnie w ew nętrznych, jako  to, 
ze stanow iska potrzeby ciągłego upom inania 
się o języ k  polski w urzędach, w sądach, w 
szkołach, o polski un iw ersy tet, i o polską 
kontrolę, zawsze praw ie niegodziwego postę ­
pow ania urzędników  pruskich. W ażność tę  
dobrze u nas rozumiano, i dlatego w zorowa 
jednom yślność, oraz niczem niew zruszona so­
lidarność w wyborach odznaczała W ielkopol- 
skę, i już niejednokrotnie tryum f jej nad 
przybyszam i zapewniła. Od pewnego atoli 
czasu, coraz więcej spostrzegać się daje opu­
szczenia, niedbalstwa, coraz mniej ruchu z 
naszej strony w w yborach, i  co je s t  rzeczą 
nader sm utną, by ł już przykład, że targnio- 
no się  n a  solidarność polską.

I  ja k a ż  tego niebezpiecznego zjaw iska 
przyczyna? Czy upadek  patrjo tyzm u, czy też

nie utw orzenia obecnego gabinetu. Niepo­
trzebnie organa m inisterjalne w ojują prze­
ciw pogłoskom o utworzeniu gabinetu  czysto 
centralistycznego. W szystkie pism a cen tra ­
listyczne p ragną tego, ale uznają, że iest to 
niepodobieństw em  — bo niem a ludzi do u -  
tw orzenia tak ieg o  gabinetu, d latego jedne 
uderzają przeciw utworzeniu gabinetu  Herb- 
stow skiego, drugie zaś Sckm erlingew skiego, 
czy to z p. Sckm erlingim , czy ty lko  jego 
nezniami i daw nym i tow arzyszam i. W iększość 
centralistyczna silną jest w s .fistycznej k ry ­
tyce, w negacji, ale do akcji niem a ani t a ­
lentu ani wew nętrznej solidarności. Gabinet 
obecny tak  dalece nie myśli o istotnem , 
całkow item  w ystąpieniu, że p. T aaffe  u trzy ­
muje stosunki z Czechami i przed dziesięciu 
dniami zaprosił p. K L udycgo  do W iednia 
w spraw ach politycznych. P. K laudy  wróci! 
dnia 23. do Pragi.

Z ogromnej liczby wniosków  do ustaw , 
k tóre rząd już przedłożył R adzie państw a, 
podniesiem y najw ażniejsze. O becnie wydał 
m inister ośw iaty dw a ciekaw e okólniki do 
nam iestników . W pierw szym  ośw iadcza, że 
rząd zam yśla w iększą ja k  dotychczas nw agę 
zwracać na stow arzyszenia naukowe, aby 
mieć c iąg łą  wiadomość o postępie i ruchu 
um iejętności poza szkołą. P. S trem ayer w y­
wodzi, że zebraw szy dokładne daty  o tow a­
rzystwach nankowyeh, będzie m ożna mieć 
dokładne pojęcie o każdoczesnym  stan ie  o- 
św iaty publicznej. W inno się zatem  tow a­
rzystw a, których celem jes t popieranie, sze­
rzenie i popularyzow anie um iejętności, we­
zwać, aby roczne spraw ozdania o swej czyn­
ności i sku tku  onych i s ta ty stykę  człon­
ków podawali do m inisterstw a ośw iaty. 
Utworzonoby tym  sposobem ognisko d la  n a ­
ukowego ruchu w państw ie, o ile się obja­
wia w tych tow arzystw ach, i rezu lta ty  jego 
zrobić przystępnem i dla kół szerszych. Ro­
zumie się samo przez się, że tow arzystw a 
naukow e mogą liczyć na najgorętsze popar­
cie m inisterstw a ośw iaty, k tóre  znowu b ę ­
dzie miało tę  dogodność, że będzie mogło w 
specjalnych spraw ach udaw ać się  do tow a­
rzystw , poznawać celujące p race ich człon 
ków i t. d.

D rugi okólnik stoi w zw iązku z powyż­
szym. Zam ierza on zaprow adzić tak ie  sp ra ­
w ozdania doroczne, jak ie  sk ład a ją  inne mi- 
nisterja- Spraw ozdania te  m ają podawać 
cały obraz ruchu na polu szkolnem , i mają 
być przedkładane cesarzow i, R adzie państw a 
i publiczności. P ierw sze tak ie  spraw ozdanie 
m a w yjść już w r. 1871, i nam iestn icy  o- 
trzym ali rozkaz przesłać dotyczące daty. 
M ianowicie m ają być zestaw ione daty  co do 
czynności praw odaw czych i adm inistracy j­
nych w pojedyńczych krajach na polu o- 
św iaty ludowej.

W H orzow icach w Czechach skonfisko 
wano nadesłanych z P rag i 300 broszur cze 
skich przeciw  żydom. Żydzi, stojący naw et

po s tro n ie  centralistów , s ą  oburzeni. K to 
w ie, czy to n ie  sz tuczka  cen tralistów .

Austrja a sprawa polska.
H oryzont polityczny naszej półkuli 

zaciemniony od daw na, rozjaśnić się nie 
chce. Chm ura pędzi za chm urą, a gdy 
jeszcze ogrom  nieszczęść jednej burzy 
nie daje się obliczyć, już w icher zdała 
przychodzący, niesie zapowiedź drugiej, 
w sku tkach  może jeszcze więcej s t r a ­
szniejszy ja k  pierwsza. T o  w yradza zapy­
tanie, co będzie dalej? —  W szystkich 
przejmuje trw oga o spokój dnia j u ­
trzejszego. Dyplom aci , dla k tó rych  
praw da i sprawiedliwość nie m ają w ła­
ściwej wagi, a interes je s t podstaw ą 
wszelkich działań, dochodzą do p rz e ­
świadczenia przecie, iż rów acw aga spo­
łeczna jest naruszoną —  rzecz to  nie 
nowa, o pogwałceniu je j od dawna 
wiedzą ludy, przyw ódcy zaś dopiero 
wtedy z tern się zaznajam iają, gdy  t r u ­
dno im już ja k  przedtem  nasycać p o ­
żądliwość silnych, kosztem słabych.

Wszyscy odczuwają mim ow oli j a ­
kiś zw rot gw ałtow ny. P raw da i sp ra ­
wiedliwość, innemi słowy postęp  stacza 
walkę z przedstaw icielam i ubiegłej p rz e ­
szłości, k tó rych  hasłem „siła  przed pra- 
wem“. Potęga m oralna w ystępu je w 
zapasy z m aterjaluą, a jak iko lw iek  te ­
go będzie skutek, każdy polityk  już 
przeczuwa konieczność przeobrażenia 
społeczności europejskiej. Przy tak im  
zaś stanie, rzecz natu ra lna , jeżeli k a ż ­
dy oblicza swe zasoby, śledzi m iarę sił 
sąsiada, a dziś praw ie zawsze p rzeciw ­
nika. Rozpatrzmyż się też  i m y w 
państw ie, co część Polski w swój z a ­
garnęło organizm , a słusznie czy nie, 
dość, że w la tach  ostatnich dla wspól­
n o ś c i  nieprzyjaciół przez Polaków  za oś 
zbawczej dla nas po lityk i było widzia- 
nem. Pod tym  względem przeb ieg  
wypadków k ilku  ostatnich miesięcy do­
statecznie zapoznał nas z zasadam i 
mężów stanu austrjacko -  w ęgierskiej 
m onarchii.

Dwaj monarchowie, pokrew ni za­
miłowaniem w despotyzm ie, w spierają 
się w zamiarach dojścia do rządów  
nad Europą. Prusy, dzięki neutralności 
przez Moskwę wygłoszonej, zmogły F rąn -

upadek polskości w naszej prowincji. Nie. 
Lud u nas i w szystk ie w arstw y społeczne 
są ożywione gorącą m iłością ojczyzny, a pol­
skość nic ty lko  nie upadla, ale  w m iastach, 
gdzie b y ła  najsłabszą, wzm ogła się w osta­
tnich czasacb. P ierw szą p rzy czy n ą  w spo­
m nianego zjaw iska, jest apatja , w k tó rą  
w padliśm y w skutek  k lęsk  narodow ych ; — 
drugą, niegodne P olaka postępow anie a rc y ­
b iskupa Ledóchow skiego.

O bojętność do wyborów pow stała g łó ­
wnie w sk u tek  przekonania, że Polacy ża ­
dnej n igdy spraw iedliw ości od sejm ujących 
Niemców nic uzyskają. P rzeszło  dw udziesto ­
letnio dzieje parlam entu  p rusk iego , nie z a ­
w ierają  w rzeczy samej faktu , k tóryby n a ­
zwać można w ym ierzeniem  słuszności P o la ­
kom. N iem cy każdy polski w niosek o posza­
now anie narodowości i praw , uroczyście słu- 
wem królew skiem  zapew nionych , cynicznie 
o d rzu ca li; każd ą  po lską  sk rgę na n iem ie­
ckich urzędników  zostaw iali bez rezu lta tu , a  
często odpalali oburzającą iron ią  Ciasny 
dach egoizm u narodowego rozparł się w p ie r­
siach  sejm ujących N iem ców ; zam knął im 
uszy na Polakom  należne rów noupraw nienie 
językow e, a naw et popchnął ich do tego, że 
w inę zbrodni popełnionej na polskim  naro­
dzie, c iążącą  ty lko  na sam ych królach, p rzy ­
ję li na  siebie.

Ale, chociaż naw et zw ycięstw a nad Fr.u i 
cuzam i n ie  zm ieniły usposobienia Niemców,
i tru d n o  mieć nadzieję, ażeby w przyszłości 
sejm berlińsk i okazał w iększe niż dotąd po 
szanowanie praw  naszej narodowości, wsze­
lako usuw ać się z sejm u nie należy, dla tych 
chociażby k o rz y śc i, jak ie  przynieść może 
stałe, system atyczne podnoszenie praw  poi 
sk ich  z w ysokości tryb u n y  niem ieckiej. Przoz 
w ie ls  la t trybuna ta  była m iejscem , z któ 
rego św iat się dowiadywał o spraw ie o jczy­
zny  naszej. Głos po lsk i z tąd  się ro z leg a ją ­
cy, rep rezen tow ał żyw ą Polskę, p rzestrzegał 
rodaków  i padał Jako w yrzu t snm ienia na  
Niemców, którzy  szyderstw em  zagłuszyć go 
n ie  zdołali. Nie u lega zaś w ątpliwości, że 
gdybyśm y nie posiadali posłów naszych na  
Boju-ic berlińsk im , to znęcanie się nad nam i 
urzędników  pruskich, byłoby jeszcze doku- 
czliwszem . W ięc użytceznem  jest sejm ow a­
nie naszych, i obojętności dla niego niczem 
uspraw iedliw ić  nie możem y.

O św iadczając się zaś za niem , chcieli 
byśm y, ażeby posłow ie nasi częściej w se j­

mie niż dotąd przem aw iali i żeby zm ienili 
dotychczasow ą tak tykę . Z ab iera li oni g łos 
w yłącznie w spraw ach dotyczących P o lsk i, 
a praw ie nigdy nie staw iali w niosków  n a  
polu reform y praw odaw stw a, szkolnictw a, 
adm inislracji państw a pruskiego. Niem cy od­
rzucają  wnioski specjalnie nas tyczące, ale 
propozycje ze strony  polskiej zm ian na le ­
psze, różnych istniejących in sty tncy j, p rz y ­
jąć mogą. Jeżeli zaś te  zm iany n a  polu 
ogólnem proponowane, będą dokonane w d u ­
chu wolności i postępu, to i narodow ość po l­
sk a  % nich skorzystać potrafi. Zdaje się nam  
także, że należałoby stai’ać się w sejm ie o 
przym ierze  ze stronnictw am i. Stanow isko w y ­
łączne, jak ie  poselstwo nasze w sejm ie za j­
m owało, nie zostanie zmienione przez w spo­
m niane przym ierza, k tóre  skutek  lepszy p o l­
skim  żądaniom  zapewnić mogą.

Powiedzieliśm y, że drugą przyczyną p o ­
rażek  naszych w wyborach jest n iegodne P o ­
laka postępow anie arcybiskupa Ledochow - 
skiego. W krótce po swojem przybyciu na sto­
licę prymasów, zarozum iały i dum ny arcy­
biskup w ydał okólnik, zakazujący  naszemu 
duchowieństwu brać udział w agitacji w ybor­
czej i niedopuścił księży  do mandatów po­
selskich. Ś c is ła , despotyczna organizacja 
hierarchii; odbiera księżom  możność p ro testo­
w ania przeciw ko woli biskupa, chociażby ta 
była zbrodniczą. Nic protestowali więc p rze­
ciwko samowolnemu na korzyść Niemców do­
konanem u ograniczeniu praw obyw atelskich, 
i poddali się księża woli arcybiskupiej, od­
suw ając ćię od w yborów i życia publicznego 
naszej prowincji. Odsunięcie ich wywołało 
najgorszy dla interesów  Polski i religii sku ­
tek, zerw ało bowiem harm onię, jak a  istniała 
pom iędzy duchowieństwem  i narodem i roz­
szerzyło lekcew ażenie katolicyzm u W łościa­
nie , k tórzy się od księdza dowiadywali o 
dniu i znaczeniu wyborów i o kandydatach 
polskich, pozbawieni nagle przew odnictw a 
swoich duszpasterzy, do których posiadali 
najw iększe zaufanie, mniejszą wagę zaczęli 
przyw iązyw ać do wyborów i co dzień w ięcej 
dla nieh obojętnieją. Straciliśm y już w s k u ­
tek  tego k ilka mandatów, k tóre przeszły w 
ręce protestanckie i niem ieckie.

Tego też ty lko życzyli sobie gnębiący  
nas Niem cy. A rcybiskup, k tóry  tak  jaw nie, 
tak  bezczelnie, złączył się z nim i na naszą 
zagładę, stał się ich ulubieńcem . D w ór k ró ­
lew ski głaszcze go, B ism ark uw aża go za



cję, i dziś skupify już w swe ręce prze­
wagę w sprawach europejskich. Moskwa 
a  ich pomocą gotuje się do zawładnię­
cia Słowiańszczyzną.

Spiskowi zręcznie wytwarzają dźwi­
gnię swych sił. Po przygnębieniu F ran ­
cji, która dotąd stała na straży m nie­
manej równowagi społecznej, a przez 
to gwarantowała byt Austrji i Turcji, 
państwa te stały  się dziś główną dla 
nich zawadą, Prusy więc i Moskwa jak  
widać ze wszystkiego, losem ich już 
rozporządziły.

Bismark oddawna zjednał sobie 
w Austrji licznych zwolenników jedno­
ści niemieckiej, k tórzy ośmieleni szczę­
ściem, jakie sprzyja Prusakom, otw ar­
cie oddali się szerzeniu propagandy, 
podkopującej byt państwa, Moskwa zaś 
nie szczędziła pieniędzy na rozprzężenie 
Austrji i Turcji, przez sianie w ewnętrz­
nej niezgody. W ilhelm „zwycięzca “ 
traktow ał znów naczelnika Habsburgów 
jakby  swego wazala, wyrażając mu 
swe nieukontentowanie, że nie je s t w 
gronie książąt niemieckich pod P ary ­
żem reprezentowanym. A djutant zaś 
carskiego brata, oddając myśli tegoż, 
przemówił do Słowian austrjackich w 
pismach swych tak , jakby  A ustrja już 
od ju tra  istnieć przestać miała. Gdyby 
nie Polacy — były jego słowa —  W ie­
deń bez strzału dostałby się w ręce 
nasze. Cóż więc, gdy o przyszłości Au­
strji tak  zawyrokowali jej sąsiedzi, czy­
nią austrjaccy mężowie stanu?

Rozglądnięcie się w postępowaniu 
zarządców wiedeńskich w chwili, gdy 
wspólne delegacje obradują, zdaje się 
nam być na czasie.

W początkach wojny francuzko- 
pruskiej, gdy opinia publiczna stano­
wczo zdawała się wierzyć w pomyślny 
jej skutek dla Francji, A ustrja przygo­
towywała się złączyć armię swą z fran- 
cuzką, aby tym  sposobem odemścić się 
Prusakom za Sadowę —  lecz cóż — kie­
dy car tego sobie nie życzył, trzeba 
więc było zmienić swe zamiary.

Ks. Gorczakow wygłaszając pam ię­
tną neutralność Moskwy, oświadczył „iż 
wystąpienie na linię bojową jak iegoko l­
wiek bądź obcego mocarstwa, skłoni ją  
do czynnej akcji". W Wiedniu poddano 
się więc woli Petersburga, odłożono woj­
nę aby ją prowadzić później z musu, gdy 
Moskwa znajdzie czas do dokładnego 
przygotowania się, a F rancja  będąc po­
konaną, obojętnie, patrzeć zmuszoną bę­
dzie na zwycięztwa jej nieprzyjaciół.

Nie dość było jednak wycofać się 
z zawartych zobowiązań. Prusakom  po­
częła przyświecać gw iazda szczęścia, 
przezorność w skazała więc mężom sta­
nu austrjacko-w ęgierskiej m onarchii p o ­
trzebę ukoizyć sio przed siłą — dla 
przebłagania zaś swych win, o jakich 
świadczyły dawne z gabinetem  tuille- 
ryjskim stosunki, schlebiać poczęto rz ą ­
dowi berlińskiemu. N astała tak im  spo-

sposobem chwila pewnego zbliżenia W ie­
dnia z Berlinem, wobec jednak zam ia­
rów Bismarka w trwałość tego wierzyć 
nie było podobna; mimo to publicysty­
ka zastanawiała się nad możebnoscią 
przym ierza prusko-austrjackiego, nieda­
wno zaś dochodziły nas wiadomości o 
propozycji pruskiej wciągnięcia A ustrji 
do Związku niemieckiego. Jakkolw iek 
kokietowano P rusy, jednakże ze strony 
tych ja k  przedtem  ta k  i dziś jednako­
we Austrji grozi niebezpieczeństwo.

W tym  również czasie, w chwili 
właśnie, gdy stronnictwo ks. K onstan­
tego żarliwiej poczęło dom agać się roz­
wiązania kwestji słowiańskiej, dwór wie­
deński, łudząc się kłamliwie wygłoszo­
ną w dziennikach moskiewskich nie­
chęcią do Prusaków , przechylał eię na 
stronę zaciętego swego nieprzyjaciela —  
Moskwy. Słyszeliśmy tu w sejmie na­
szym glosy nieprzychylne petycji o or­
ganizowanie spieszne obrony krajow ej, 
z tej jedynie przyczyny, aby przy spo- 
dziewanem połączeniu się Moskwy z 
Austrją nie ukuć dla siebie broni szko­
dliwej. Do czego doprowadziły owe kon­
szachty hr. Beusta z Petersburgiem , 
świadczy dziś niebezpieczeństwo, w ja ­
kiem znajduje się A ustrja z powodu 
noty ks. Gorczakowa wysłanej, w kwe­
stji wschodniej.

Z powyższego widzimy, iż polity­
ka zew nętrzna A ustrji była, że tak  po­
wiemy, nerwową, jakby  zawisłą od 
zmian klimatu. Każdy człowiek, szanujący 
swą godność czuje, iż przed siłą ugiąć 
się nie zgodzi. Każdy handlarz, dbały 
o dobro swego interesu, stosować się 
■wprawdzie będzie dó okoliczności ze 
wnętrznych, ale rachuby swe nie czyni 
zależnemi o wzniesioń barom etru , a o- 
piera je na stałym , z góry nakreślo­
nym program ie. Jeżeli ta k  postępuje 
człowiek pojedynczy, to czyż godzi się 
państwu przeszło 30 milionowemu p ła ­
szczyć się przed siłą sąsiada, dla zawo­
dnej łaskawości w yrzekać się uczucia 
godności, czyż wolno wreszcie zarząd­
com takiego kraju  zmieniać swój pro­
gram  działań co dzień, a raczej nie 
mieć go zupełnie ?

W wewnętrznych stosunkach wi­
dzimy toż samo działanie na niekorzyść 
własną. Dostatecznym tego dowodem b ę ­
dzie ta okoliczność, że gdy Prusacy i 
Moskale pośród mieszkańców państwa 
Habsburgów z dniem każdym  coraz 
więcej zj dkiwali zwolem, ików, a tern 
siali rozstrój wewnętrzny i ułatw iali 
rozkład państwowy, to przywódzcy m o­
narchii nic przeciwko temu nie p rze­
ciwstawili, eo więcej, jakby z umysłu 
zrażając do siebie ludy nie-niemieckie, 
wytwarzali pośród nich żywioł, skłonny 
łatwo do podszeptów Moskwy i Prus 
W róg, jak  to nieco wyżej zacytowane 
słowa Fadiejewa dowodzą, przyznał, iż 
dla Austrji jedyną podporą dziś są Po­
lacy, a jednak niczem nie starano się

najw iększego w spraw ie w ynaradaw iania 
wspólnika. A rcybiskup zaś dla utrzym ania 
się w lasce dworu, pośw ięea najsłuszniejsze 
polskie in teresa, z którem i i katolickie są tu 
złączone i mniema, że kosztem  naszym , sk ło ­
ni króla do ujęcia się za papieżem. T a na­
dzieja skosm opoliciałego dostojnika spraw iła, 
że partja w ielkopolskich ultram ontanów , gor­
liwie go popiera. Podm ówiona przez niego, 
psuje codzień bardziej solidarność naszą n a ­
rodową. A reubiskupa zaś i siebie zasłania 
papieżem, dowodząc, że k to  dla papieża p ra ­
cuje, ten pracuje dla Polski. Nie będziemy 
wam przedstaw iać sofistyeznego ich rozum o­
wania, bo takow e możecie poznać z kore­
spondenta poznańskiego do Czasu i z Tygo­
dnika katolickiego. Nie pcdejizyw am  ich o 
zl4 wolę. ale oskarżyć muszę o głupotę, k tó ­
ra pozwala im wierzyć, że król, będący prze­
wodnikiem berlińskich massonów, cośkolwiek 
dobrego dla papieża i katolicyzm u uczynić 
zichce. Sławią arcybiskupa, który lekceważy 
Polaków , gromi buntow ników , spiskowców, 
piorunuje na mazzinistów, rew olucją i mas- 
Suuów, a sam pokornie czołem bije przed 
u oronowanym massonem, spiskuje z wcielo­
ną rewo .cją, z Bismarkiem i dla niem ogą- 
cego ziścić się celu, poświęca najrzeczyw ist- 
lud 1Dtere8a n a r°dowe oraz relig ijne swego

u i to wszystko nie było boleśnem ,
»ył°by śm iesznem . Śmiać się jednak  n iem o- 

u w y 8t«Pków następcy prym asów  n a ­
szych, bo drogo je  opłacamy. One to także 
Przyczyniły sie, że w ostatnich wyboraeb, na 

posłów, których księstw o w ysyła w ybra­
ni tyko zostali: K antak , W ładysław  Wierz- 

J ^zef Skrzydlew ski, Franciszek Cheł- 
kowsk,, Leon W egner, Juliusz P ilask i, Hen- 
yk Szumau, Tadeusz Chłapowski, Konstan- 

eust CZpDleckb W ładysław  Szudłrzyński, Au-
<Lvli 1C’eszkowskl 1 Kazimierz Koczorowski czyn l z  posłów.

w ktAie r F  P™e" ranei w k'lk u  miejscach, 
w których dawniej przechodzili Polaey orzy- 
Pisac należy nietylko niegodziwym środfe 4  
Niemców,_ rozszerzonej apatji i odosobnienia 
duchowieństwa przez arcybiskupa, oddanego 
massońskiej polityce króla W ilhelma, cięża­
rem jej obkładanej także  kom itet centralny 
wyborczy i Dziennik Poznański. Kom itet sk ła ­
da się. z ludzi bardzo zacnych, z dobrych 
Polaków , ale nie dość gorliwych, nie dość

ruchliw ych, nie dość go jących  i nie dość e- 
nergicznych. Agitaeję wyborczą przez pisma 
i wysłańców, powinienby był już na dobre przed 
miesiącem rozpocząć, ale pow ażny kom itet 
wcale jej nie prow adził, i zaledwo na pięć 
dni przed wyboram i zebrał do Poznania de­
legowanych w szystkieb pow iatów, którzy k a n ­
dydatów  pon-«znaezali. Późne zawiadom ienie 
wlośeian, na kogo głosować m ają, sprawiło, 
że nie wszędzie w iedziano o polskich k an ­
dydatach. Jednej bardzo pięknej ale zimnej 
odezwy kom itetu za mało. dla w skazania lu ­
dowi konieezności dopełnienia obowiązku 
w yborczcgt.

D ziennik Poznański, postawiony między 
rządem  nieprzyjażuym  a spiknioną na niego 
partją  u ltram ontańską, k tóra wspólnie z rz ą ­
dem pragnie zniszczyć ten jed y n y  polski 
dziennik w Poznańskiem , ra tu je  się pom ija­
niem  spraw  w ew nętrznych naszej prowincji. 
To milczenie, lub też poboczne traktow anie 
tego. eo nas najbardziej dotyczę, u tw ierdza 
publiczność w obojętności na ważne zawsze, 
w ew nętrzne, domowe spraw y. Jeden  w stępny 
a rty k u lik  i kilka w zm ianek w rubryce poto­
cznych wiadomości o wyboraeb, to także za 
mało dla w yprow adzenia publiki naszej z 
ospałości wyborczej. W ięe i Dz. Poz. ma 
swoją cząsteczkę w iny w przegranej naszej 
na poła wyborów.

Szczęściem, mamy się czem pocieszyć. 
Prusy Zachodnie, k tó re  uważane były za 
prow incję zupełnie zniem czoną, od roku 1846 
stale wzm agają się w siłę polską Liczba toż 
posłów Polaków , renrezentującyeh tę prow in­
cję na sejmie berlińskim , w skutek  p rzy k ła ­
dnej gorliwości tam tejszyeh putrjotów  i w ię­
kszego rozbudzenia lu d u , staje się w każdej 
sejm owej kadencji zuaezniejszą. W wyborach 
d. 16. listopada przeszło tu  siedm iu polskich 
kandydatów  : Ignaey Ł yskuw ski, dwa razy
w ybrany, R utz, K ebler, ks. K saw ery M ora­
wski, Ju lian  D aszew ski, Franciszek Sch oeder 
i Rybiński. P rusy  zachodnie św iecą więc 
dobrym przykładem . Miejmy nadzieję, że nie 
będzie on stracony dla Poznańskiego, a sko­
rzysta i  niego także G órny Szląsk i Prusy 
Wachom e, dwie prowineje, k tóre w ostatnich 
wyborach, nie przeprow adziły  ani jednego 
Polaka do sejmu !

Dnia 23. listopada 1870.

icb zyskać dla siebie, przeciwnie, s ta ­
rano się obrazić na każdym kroku  ich 
interesa, odmawiając zadośćuczynienia 
skrom nym  ich żądaniom.

Od trzech miesięcy grozi A ustrji n ie­
bezpieczeństwo. Przeczuwali je zarządcy 
jej, to też w pierwszych chwilach zrywali 
się do pisania rozkazów, nakazujących 
przygotowanie uruchomienia arm ii, za­
ledwie jednak rozkaz spełniać zaczęto, 
a  już nadchodził inny, co niszczył za­
czątek pracy. Kupione zrana efekta 
wojskowe, sprzedawano ze s tra tą  wie­
czorem, aby je na drugi dzień odkupić 
z większą jeszcze stra tą . P rzy smutnym 
stanie finansów tym  sposobem chciano 
wprowadzić oszczędności. To też sądzi­
my, iż jak polityka zewnętrzna, tak i 
zastosowane do tego gospodarstwo we­
wnętrzne, zyskać uznania delegacyj 
wspólnych nie mogą.

Trudno tego nie dostrzedz, że hr. 
Beustowi i jego kolegom nie chodziło 
o radykalne leczenie Austrji; być może 
nie wierzyli oni w skuteczność leków, 
usiłowali przeto żywot jej tylko p rze­
wlec odsuwając w różny sposób gro ­
żące jej niebezpieczeństwo. Czy my je ­
dnak mamy to w spierać? Zdaniem na- 
szem polityka chwiejna i brak stano­
wczości A ustrji uwłaczają, zbliżają jej 
upadek, jeżeli więc i nadal przywódcy 
jej zam ierzają iść tą drogą co dziś, to 
nam, cośmy od pewnego czasu w potę­
dze A ustrji powodzenie naszej sprawy 
widzieć chcieli, należy obejrzeć się w 
około. Chcemy dobra Austrji, bo tem u 
przeciwni są Moskale i Prusacy, ale 
przedewszystkiem jesteśmy Polakami i 
nimi będziemy —  następny też artyku ł 
poświęcimy stanowisku polskich rep re­
zentantów w delegacjach wspólnych.

Z St-E tieune piszą do K ra ju : W p ie r­
wszej bitw ie pod Orleanem, cztery tygodnie 
tem u, z ogólnej liczby 12C0 cudzoziemców, 
wyszło wszystkiego 38, reszta poległa, była 
ranna, lnb dostała się do niewoli pruskiej 
Donosiłem, że w batalionie tym  było 139 
Polaków , otóż l i s t , k tóry dziś otrzym uję z 
Brestu, dep. F inister, daje n iek tó re  szcze­
góły, a chociaż nie są one kom pletne, dzielę 
się jednakże z niemi. W batalionie tjrm byli 
po ru ezn ik am i: Boi. Śvi iętorzeeki. Podkow iń- 
ski i K aczkow ski, dwaj pierw si skończyli 
szkolę wojskową francuską S t Cyr, a ostatni 
nawet szkolę sztabu. P rusacy w ygrali bitwę, 
przy nich został plac boju z poległym i i 
rannym i, nie wiadomo więc k to  został się 
przy życiu, niedobitki zostali posłani do B re­
stu, gdzie się na nowo organizują, a z owych 
139 Polaków , jest tam  dziś 6, a mianowicie: 
Ignacy W odziński (syn jego poległ), W in- 
eenty Orłow ski, Antoni G rodzicki, G łody- 
now ski, Ogiński i S tefan Zaw adzi i, Marjan 
Z aw adzki poległ.

P oL ka więc daje F rancji dowód przy­
jaźni i solidarności narodowej.

W ostatniej zaś bitwie pod Orleanem , 
gazety francuskie opisują dzielne zachowanie 
się i odw agę pułkow nika Lipowskiego, który 
dowodził osobnym oddziałem  (jako jank ie r 
służył w arm ii m oskiew skiej. Prz. r. G. N .)

W Lionie form acja legionu polskiego 
postępuje. D ó ęk i zabiegom Bronisława W o­
łow skiego, który pierw szy podał m yśl, legion 
polski będzie sformowany. K adry już złożo 
ue. Oficerami są m ian o w an i: pułkow nikiem  
Jarosław  D ąbrow ski, podpułkow nikiem  T y ­
tus O B yrn , w ostatniem  pow staniu znany 
pod nazw iskiem  pułk . G rzym ały, a gazety 
francuskie wspominały już o nim po bitwie 
pod Sedanem . Majorem Jarocki, kapitanem  
sztaba br. W ołowski.

Legion polski będzie pod naczelnym  
dowództwem jen. G aribaldego.

Kronika wojenna
Z  n a d  L o a r y .  Z T ours p iszą do 

In d . B e lg e : „Baw arow ie ostatecznie m ają
już dość wawrzynów, które im pan Bism ark 
kazał zbierać. Gdyby nie honor wojskowy, 
złożyliby broń chętnie, i teraz już bez w szel­
kiego żalu pozw alają się brać do niewoli.

Opowiadano mi — si non e vero, e ben 
trovalo — że niedaw no po b itw ie pod Coul- 
m iers pięciu Baw arów  spotkaw szy w ieśniaka, 
obarczonego koszem  złożyło broń swoją 
w tym  koszu, m ów iąc: „No, jesteśm y twoimi 
jeńcam i, uprow adź n a s“. W ieśniak nie w ie­
rząc swoim uszom, albo może nie rozumiejąc 
uw ażał się już za zabitego, i nie wyebodził 
z osłupienia. — No i cóż, nie chcesz nas 
zabrać — py tali go znowu Baw arzy. — A h! 
he... s i bien tout d ’m em e— przemówił Jacąues 
Bonhomme i poprow adził ich do w ioski nie 
m ogąc się nadziw ić swojej zdobyczy.

„Przeehw ytani kurjcrzy  pruscy św iadczą 
dostatecznie, że arm ia życzy sobie energ i­
cznie powrotu do kraju, i że rodziny, k tóre 
pozostały w Niemczech bez w szelkiego 
w sparcia, c ierp ią  niezm iernie w nieobecności 
mężów, ojców i synów .“

Z  p o ł u d n i o w e j  g r a n i c y  piszą do 
tej sam ej g a z e ty : Toulon rozbroił z dział
swoieb arsenał i część floty. P raeu ją  tam  
jed n ak  nad zastąpieniem  uby tku , a zresztą 
żadne niebezpieczeństw o nie zagraża nasze­
mu w ielkiem u portow i wojennemu.

Prawda* va ryw ilizae ja  ow ładnęła Mar 
sylczykam i i kolonią g recką  w dostarczaniu 
kartaczow nic wolnym  strzelcom  Grecy sto- 
snnkow o do swej ilości przew yższają w tej 
wspaniałom yślności H andlarze greccy są 
nieliczni w mieście focejskiem, ale po w ię­
kszej części są bogaci, a w tym  roku p ro ­
speru ją  g łów nie w sk u tek  wielb1 eg przy­

wozu zboża. R adykalny dziennik Egalite 
otw orzył był subskrypcję i "  kartaczow nicę 
nowego modelu, lek k ą  i tanią, k tó rą  dano 
woIn}'m strzelcom  m arsy laki m, k iedy uda­
w ali się do Lyonu.

W ielk i uegocjant grecki p. Zarfiropoulo 
dał na tychm iast 500 fr. na drugą kartaczo­
wnicę, k tóra przez wdzięczność nazw aną zo­
sta ła  la Graeąue. N astępnie Grecy złoży.i 
p ieniądze na dw ie inne kartaczow nice: 
VAthenienne i les ąuatre amis. Z datków  
dobrowolnych w ygotow ała M arsylia już oko ­
ło dziesięciu kartaczownic.

J e i i c y  z  M e tz .  Z Lille piszą do Nord’a 
d. 15. listopada : Codziennie pociągi idąee z 
Belgii przyw ożą nam wielu oficerów i żo ł­
n ierzy z L uksem burga, k tórzy  po kapitulacji 
Metzu zdołali się tam  schronić. W szyscy zga­
dzają  się w tw ierdzeniu, że ucieczka icb 
była ła tw ą  do w ykonania, pod tym  jednym  
w arunkiem , aby się przebrać w bluzę i nic 
nic brać z so b ą , coby m arsz utrudniało. 
Ostrożności ze strony  Prusaków  nie były 
w ielkie, chodziło im ty lko o to, aby zatrzy­
mać jenerałów  i wyższych oficerów. Bez 
w ątpienia staw iliby opór większej m asie bez­
bronnych żołnierzy, którzyby chcieli się p rze­
kradać, a le  k ilka tysięcy przy ogólnej liczbie
160.000 jeńców, tak ą  stanow iły drobnostkę, 
że się o n ią  nie troszczyli.

W szyscy pow racający oddają najw iększe 
pochw ały jenerałow i Ladm irault. Jego k r- 
pus najwięcej się bił i najlepiej. D yscyplina 
w jego korpusie lepiej się zachow eła, niż w 
innych korpusach, gdzie znikła była praw ie 
całkowicie. Z tego jednak  w yjątek p rzed e­
w szystkiem  stanowić musi gw ard ja cesarska, 
w której duch wojskowy i karność została 
nienaruszoną Mięsa nigdy nie brakło, ale 
wołowiny prędko nie stało i zjedzono około
22.000 koni Ośle mięso było bardso poszu­
kiwane, pow iadają, że ma sm ak podobny do 
baraniego. Kosztowało ono funt po 2 franki. 
Masło pod koniec zaledw ie można było zna­
leźć , kosztow ało kilogram  po 40 franków .

D r u g i  l i s t  A n g l i k a ,  który opuś tił 
Paryż w dniu 8. listopada, ogłoszony w In- 
dependance belgu, daje szczegóły o o rgan iza­
cji pewnej gw ardji obyw atelskiej, złożonej 
po w iększej części z cudzoziemeów. Oddział 
ten ma rozm aite zadania. P ilnuje on, aby 
wszyscy m ieszkańcy zapisyw ali się do k a ­
drów arm ii, aby pełniono skutecznie rozka­
zy rządow e i zajmnje się podzieleniem  na 
racje żywności, na przypadek  bom bardo­
wania.

Pismo to pow iada d a le j : Pew ien Au-
strjak , k tó ry  przybył w dniu 22. b. m. do 
B rukseli, a w ośm dni po m nie opuścił P a ­
ryż, potw ierdza że sytuacja nie mieniła 
się, ty lko  że w braku  wiadomości z Francji 
pożądanie listów  jeszcze się zw iększyło

Z teatru wojny.
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W ojna nabiera coraz większego interesu. 
Prusacy zaczynają coraz bardziej mieć z kim 
do czynienia. Do końca października tego 
nie było. Jeżeli nam wolno użyć nieco try ­
w ialnego porównania, w alka przedstaw iała 
się zupełnie ta k , jak  uliczna bójka dwóch 
ludzi, z których jeden, silniejszy i zuchw al­
szy, bije najspokojniej drugiego, a ten n i} 
śmie naw et się zam achnąć; bierny tylko o- 
pór staw ia, bez energii, sensu i ładu, wylę- 
knionemi oezyma oglądając się na w szystkie 
strony, ezy mu kto przypadkiem  z pomocą 
nie nadbieży. a gaw iedż otaezająca patrzy 
na czubiąeycn się, i śmieje się tylko.

Niech mi kto m ądry pokaże choć jeden, 
choć najm niejszy plan jakikolw iek w dzia ła­
niach francu kieb  od początku wojny aż do 
października! Był w praw dzie jeden , a m ia­
nowicie m anewr Muc-Mahona, lecz w ykonany 
bez w iary, bez ducha, skończył się na tern, 
na czem powinien był w t;k icb  w arunkach 
się skończyć — skończył się sm utną k a ta ­
strofą.

D ziś co innego. Francuzi roz oczęli woj­
nę na praw dę. Orzeźwił' się jakoś, nabrali 
ducha, zaezęli działać. Jest sen s , jest p lac 
w ich działaniach. Dość wspomnieć na dnie 
8. i 9. i następne, aby się o tem  przekonać. 
Rueb jenerała  de Paladines był rzeczyw istą 
kom binacją, był dobrze obmyślany Francuzi 
zaczęli manewrować.

D ziałania wojenne, ja k  wiadomo, rozpa­
dły  się na cztery oddzielne grupy, prow adzą 
się w czterech oddzie ln jch  szrankach: pod
Paryżem , nad  E ure’ą, w dolinie Saone’y i 
nakoniee w północno-wschodniej F rancji. D la 
lepszego rozpatrzenia się w stanie rzeczy, 
należy je  rozw ażyć każde z osobna. Paryż 
pominiemy. —  W P aryża od trzceh tygodni 
stat-us guo panuje,- obie strony ograniczają 
się tam  tylko na m ałych forpoeztowycb strze- 
laniacb. D ziałan ia nad E u re’ą najciekaw sze 
są w obecnej chwili, i od nich zaczniemy.

Streszczając wiadomości telegraficzno, i 
kom binująe je  z terai, o jak ich  najśw ieższe 
korespondencje do zagranicznych gazet do­
noszą, można sobie ułożyć dość jasny  biule­
tyn o dalszych operacjach. Podajem y go lecz 
dla utrzym ania ciągu z DOprćednim, zam ie­
szczonym w LVI. artykn le , pow tarzam y parę 
w ypadków z takow ego.

17. listopada.
Niem ieckie oddziały podsuw ają sife b li­

żej pod Evreux.
Id ą  także na D reux; — potyczka pod 

D reux, Francuzi odstępują.
18. listopada.

W ojska ks. F ry d ry k a  K arola koncen­
tru ją  się koło E tam pes, t. j praw ie na po ­
łow ie drogi od P aryża do O rleanu, a 6 do 
7 mil na zachód od Chartres.

Bonneyal, m iasteczko na drodze z P a ­
ryża przez C hartres i Chateaudon do Tours, 
o 2 i pół milo na północ od Chateaudon, 
zajmuje 40U niem ieckiej kaw alerji, k tóra  
jednakże niebaw em  zostaje w ypartą. Niemcy 
w rejteradzie  palą wsie Perucbet i Bois des 
Fougeres.

Silns niem iecka kolum na sta je  n> po­
zycji m iędzy Rośny nad  S ekw aną a  Belleco-

te. t. j. o milę Ea pólrcc  ( d Mantes, a  5 mi 
na zachód od Evreux.

19. listopada.
Potyczka pod K vreux; Niemcy eheą 

wziąć to miasto, lecz biją ich mobile i m ie j­
scowa g w ard ja  narodowa.

P otyczka w lasach pod C henebrun, n ie ­
daleko od V erneuil, a o 7 mil od D reux, na 
trakc ie  do A lenęon; pruski rekonesans n a ­
padnięty  w lasach, zostaje odrzucony ze 
stra tą .

Potyczk a pod Chateauneuy, na trakcie  
z D reux do Le M ans; F rancuzi się cofają.

21. listopada.
Potyczka pod Bretoncelles, praw ie w 

tym  sam ym  punkcie gdzie się sehod ą  drogi 
z D reux i C hartres do Le Mans, czyli, jak  
niem ieckie dzienniki nazyw ają, potyezka na 
południe od L a Loupe (La Loupe i Breton- 
celles, blisko jeden od drugiego); F rancuzi 
tracą  jedno działo i dalej odstępują.

Z głównej kw atery  niem ieckiej donoszą do 
M onachium, że połączenie się de Paladines’a 
z K ćratrym  jest faktem  dokonanym , że p rzed­
sięw zięte zostały energiczne środki, aby  od­
rzucić B ourbaki’ego na północ, i tym  sposo­
bem nie pozwolić mu się połączyć z K ćra ­
trym  i arm ią nad loarską; K ćratry  drzeunie- 
mi swemi wojskam i zajmuje linię od A len­
ęon do Le Mans (7 mil długości), a głów ne 
swe siły trzym a skoncentrow ane w Layal 
(Layal o mil mniej więcej znajduje się w 
ty le od ..n ii A lenęon-Le M ans); ostatnienii 
czasy p rzysdo  do kilku u tarczek  m iędzy 
forpocztam i; Francuzi w ystrzegają się w pro­
wadzać w iększych mas w ogień.

22. listopada.
Francuzi nad dolną S ekw aną w okoli- 

eaeb Mantes idą (zkąd?) naprzód w k ie ru n ­
ku ku Vernon, i niedaleko M antes, na pół­
noc od tego m iasta , m iędzy Paey a M antes, 
napadają znienacka na ogromny transport 
eskortow any przez 1500 Niemców, biją ta k o ­
wych i rozpędzają, a transport zabierają. — 
Nogeat le Retru, na parę  mil od Bretoncel- 
les, na trakcie  do Le Mans, zajm ują Niemcy 
bez w ystrzału.

W ażnem jes t tn to naprzód, że w ido­
cznie przedwczesnem i były doniesienia da­
wniejsze, któreśm y pow tórzyli, o połączeniu 
się korpusu jen. Bourbakiego z arm iam i bre- 
tońską i nadloarską. Mogło takow e nastąpić 
przez Evrenx, lecz pochód naprzód N iem ­
ców od D renx w k ierunkach  ku Alenęon 
(potyczka pod Cheuebrun) i Le Mans (Cha- 
teanneu;', B retoncelles, Nogeut le Rotrn) 
przeszkodził temn. Z W ersalu się chw alą, 
że zostały zarządzone energiczne środki, aby 
przeszkodzić połączeniu Bourbakiego z ko­
legam i i odrzucić go na północ, zresztą w ą t­
pić m ożna, ezy rzeezywiście była zam iarem  
jen e ra ła  istotnie takow e dokonać. T rn- 
dno przypuścić, aby Bourbaki zostaw iał Ro­
uen, Havre, bogatą Normandję i inne w scho­
dnio - północne prow incje, na opiekę ty lko  
mobilów i gw ard ji narodowyeh. Stanow isko 
jak ie  zapew ne zajmuje on obecnie w okoli­
cach Rouen, jest bardzo w ygodne. Może on 
będąc panem obu brzegów dolcej Sekw any 
nie małego kłopotu przyczynić arm ii oblę 
gającej Paryż.

T elegram  donosząc o rucbn zaczepnym 
w tam tych sf-onach ku Vernon i M antes, 
nie pow iada z jakiego punktu ruch ten się 
rozpoeząi. Mapa w skazuje, że wyszedł on 
raczej od północy, od Louviurs — nie zaś 
od zachodu, od Evreux, bardzo więe być 
może, że takow y wyszedł z impulsu nad an e­
go mobilom i tam tejszym  gw .rd jo m  narodo­
wym , obeeuośeią arm ii północno-wschodniej.

Co się tycze działań nad E ure’ą, Niem 
ey postępują  tam  w dwóch kierunKaeh, a 
m ianow ieie w k ierunku  D reux-A leucon i 
Dreux Le Mans, lecz głów nie w tym  o sta t­
nim, dążąc przede,wszystkiem do zajęcia Le 
Mans, to jest tego punktu, w którym  się 
s ty k a ją  sk rzyd ła  arm ii bretońskiej i nadlo- 
arskiej. Francuzi ciągle odstępują, bitwy nie 
p rz y jm u ją ; co najwięcej pozw alają ty lko 
mobilom i gwardjont narodowym  tylnej s t r a ­
ży zabaw iać się z nieprzyjacielem . Było to 
łatw om  do przew iazeoia. S ta ra ją  się oni ja k  
można najdalej odciągDąć ks M eklenburg- 
skiego i ks. F ry d ery k a  na zachód. Z u w a­
gi, /,e nigdzie nie słychać, aby w ystępow ały 
regularne pu łk i (naw et pod Bretoncelles) do 
walki, dom yślać się można, że niekoniecznie 
je s t p r_w dą, że rzeczyw iście główne siły 
K eratrego  stoją w Laval.

Pod zasłoną naprzód rzuconych oddzia 
łów mobilów, jakby  poza firanką, mogły 
się one rzucić w k ierunku  wschoduio-połu- 
dniowym, by ztam tąd wspólnie z arm ią nad- 
loarska uderzyć niespodzianie na lewe sk rz y ­
dła Niemców, odciąć icb jeśli się nda od 
P aryża i odrzucić w stronę departam entu  
Calvados, ku m orzu.

W szystkie tw ierdzenia bezw zględne, b j ły  
by ta  śmieszne. T rzeba byłoby być na m iej­
sca, znać dokładnie siły  stron obu i stan  
arm ij francuzkich, by módz wyrokować na 
pewno. To ty lko  dla nas widocznem, ja k e ś ­
my to już nieraz mówili, że leży w planie 
francuzkim  jak  można najdalej odciągnąć 
książąt M eklem burgskiego i F ry d e ry k a  od 
Paryża i W erdera, lecz, że w tem  sw ojrm  
cofania się w głąb kraju, będą  oni raczej 
trzym ać się w ięcej na południe niż na za ­
chód. Nie sposób bow iem , aby zostaw iali 
nadzwyczaj ważną linię Loary  na łup N iem ­
ców L oara p rzykryw a kraje , z k tórych g łó ­
wne czerpią zasoby. Jeśli jen . de Palad ines 
pójdzie na zaebód to będzie to dow odem , iż 
w O rleanie s t" ją  nowe liczne pałk i, z k tó ­
rych ani św iat ani M oltke się n ie  spo­
dziewał.

Przenosząc się do W erdera i nad Sa- 
one’ę, znajdnjem y w korespondencji liońskiej 
do Indep B dge  p isanej, że D ijon istotnie 
opuszczony został przez Niemców, a oprócż 
tego M ontbeliard znów Francuzi zajęli, kolej 
z M ontbeliard znów w icb w ładaniu , a  na* 
w et, ja k  to donosi urzędow y z Tours tele­
gram , lin ia  O ignon. na północ w zględem  b- 
nii Saone’y leżąca, także  w padła  w icb ręce- 
Słowem , W erder z innem i sw em i w tawfćJ 
stronie kolegam i, w zupełnym  znajduje B,§



odwrocie. Ja k  daleko będzie odstępow ał — 
to będzie zależeć od ilości s ił , jak iem i ro z ­
porządza arm ia lyońska i od zręczności j e ­
n era ła  tam  dowodzącego. M ontbeliard ode 
brany  Niemcom każe wróżyć, że w krótce mo­
żna się spodziew ać zdjęcia oblężenia z Bel- 
fortu.

Lecz najw ażniejszym  w ypadkiem  w tam ­
tej stronic, je s t nowe zw ycięztw o G aribal­
diego, na dniu 20. bm. w przeszłą niedzielę, 
w okolicach fortecy L angres odniesione. Lan- 
gres leży o 8 mil na wschód od miejsca 
pierw szego zw ycięztw a tj. od C hatillon sur 
Seine i o 10 mil na północ od Dijon. Zatem  
więc nie ty lko  G aribaldi odciął W erdera od 
doliny Sekw any, lecz stojąc mu w ty le  za­
graża zrobić to samo od strony Metz. Z a­
k raw a to coś bardzo na zam iar otoczenia j. 
W erdera ze w szystkich stron. Jeśli ty lko 
a rm ia  lyońska z Chagny ruszyła  energicznie, 
spodziew ać się należy, że jen. W erder aby 
nniknąć losu Napoleona I I I  pod Sedan, odej­
dzie czemprędzej do E pinal.

D zienniki zagrauiczne donoszą, że do 
Lyonu ciąg le nap ływ ają  nowe p u łk i, pułki 
regularne, m obile w yglądające ja k  stare  w ia­
rusy, a rty le rja  p ięk n a , kaw alerja  także, a 
naw et w znacznej liczbie, jak  otw arcie już 
teraz pisze korespondent lugduński.

W szystk ie  te fakta zdają się w skazy­
wać, że rzeczyw iście F rancuzi zam yślają wy­
stąpić z czemś bardzo stanowczem  w tamtej 
stronie. Gdyby się im udało pobić W erdera 
i innych tam nagrom adzonych Niemców, ale 
pobić co się n azy w a , natychm iast M oltke 
z ks. F ryderyk iem  pospieszyliby nad Mo- 
zellę. N ik t niem a ochoty um ierać z głodu i 
zimna.

W  stronie północno-wschodniej Francji 
oprócz ciąg łych  bójek partyzantów  nie m a­
my nic ważniejszego do zaznaczenia. T e le ­
gram y dość dokładnie przedstaw iają  stan 
rzeczy w tam tej stronie. M aleńkim fortecz- 
kom Niem cy dali pokój, a w zięli się na serjo 
do Thionville i zapewne w paru dniach po 
swojemu go zbom bardują *) Będzie to ważną 
korzyścią, bo m ając Thiouyille, linia Metzu 
s tan ie  się dla nich mocniejszą.

E E O N I 1 A

— K urjerek lwowski. Towarzystwo 
nasze muzyczne ożywi się bardzo w tym roku 
i rozbudzi wiele zajęcia muzycznego przez u- 
rządzenie ośm nastu wieczorków muzykalnych, 
które rozpoczną się już w pierwszy wtorek 
grudniowy i każdego tygodnia w ten dzień aż 
do kw ietnia odbywać się będą w wielkiej sali 
zakładu Ossolińskich Najpoważniejsza szkoła 
kompozycji muzycznej dostarczy programów 
tym wieczorkom. Co najgłówniejsza, opłata 
wstępu na te  produkcje będzie tak  um iarko­
waną, że i mniej zamożni miłośnicy muzyki, 
których podobnoś najwięcej jest między nami, 
a którzy dotąd dla wygórowanych cen wstępu, 
odmawiać sobie musieli przyjemności używa­
nia dobrej m uzyki, będą mieli teraz łatw ą 
sposobność dogodzenia sobie pod tym względem.

Szósty koncert Towarzystwa muzycznego 
isto tn ie odbędzie się w niedzielę i będzie osta- 
tecznem już spłaceniem długu, jaki z roku 
przeszłego zaciągnęła dyrekcja wobec publi­
czności. Ju tro  podamy program tego koncertu.

Dziś wieczorem o godzinie 6 . odbędzie 
się posiedzenie s e k c j i  Towarzystwa prawni­
czego d l a  p r a w a  p o z y t y w n e g o  Na po 
rządku dziennym : Dokończenie rozprawy nad 
projektem  rządowym do przedłożenia sejmo­
wego o urządzeniu ksiąg gruntowych.

Przy panującej pogodzie wiciu znów am a­
torów znajduje praca na kopcu. Naj>tosow- 
niejszą porą dnia obecnie do tej pracy je s t 
ranek ; najwięcej też osób zbiera się na zamku 
w godziny przedpołudniowe.

Od kilku dni bawi tu  dwóch inżynierów 
pruskich, wysłanych przez jak ieś Towarzystwo 
zagraniczne, k tóre chce w Au tr  i budować po 
miastach koleje konne (Tramyay). W skutek 
badań ścisłych przyszli oni do przekonania, 
iż tu  we Lwowie nie opłaciłoby się tak ie  
przedsiębiorstwo, gdyż za mało jest stosunko 
wo ruchu.

Ze Sławuty przejeżdżał tędy przed kilku 
dniam i centralny dyrektor dóbr. Ks. Sangusz­
ki do Czech, aby sprowadzić z tam tąd  pono­
wnie znazzny transport czeskich kultu rtrage- 
rów na W ołyń.

W  tern samem m iejscu, gdzie wczoraj 
przewrócił się wóz ze słomą (koło Brygitek) 
rozsypał się później wóz naładowany tow ara­
mi. Jak  się dowiadujemy przedsiębiorczy stel 
mach pawien zamyśla już w tern miejscu w po­
śród ulicy urządzić w arstat kołodziejski do 
naprawy uszkodzonych wozów. I  dobre nieza­
wodnie robić będzie interesa.

Policja zauważała, że trzech chłopaków, 
najsprytniejszych złodziejów kieszonkowych 
mocno hulało — sprosili sobie kolegów pili 
szampany, fiakrami jeździli i td.

Rewizor B rat, aresztow ał ich i pokazało 
się, że przed trzema dniam i skradli pani J . 
z kieszeni 60 złr. W szystko już przepuścili.

Pod 1. 228 '/ą udusiła m atka we śnie dwu­
miesięczne dziecię.

— łWianowauie. Dr. Józef hr. Wo- 
dzicki mianowany członkiem ambasady.

—  Sankcjonowaną została ustaw a 
sejmowa o udzieleniu prawa poboru przewo­
zowego we wsi Korniakowie, w państwie P rze­
worskiem.

— Stare szóstaki srebrne z la t
1848 i 1849, aiewycofane jeszcze z obiegu, 
od 1 . grudnia przyjmowane będą w wszystkich 
kasach rządowych po cenie 8 ct. za sztukę.

- Na rannych Francuzów złożyli 
w adm inistracji Gaz. Nar. p. W . A. 5 złr., 
niezamożna rodzina w Stryju 2 z łr .;  razem z 
poprzednio wykazanemi 152 złr. 8 ct..

— Spis zmarłych we fjwowie do 
24. listopada. Ludwik Piątkow ski, słuchacz 
techniki, la t 23, na gruźlicę. Joanna Przyk, , 
pryw atna, lat 50, na porażeuie płuc. M arja 1 
Zawadzka, zarobnica, la t 40, na suchoty. Ję ­
drzej Ziembiński, slusarz, la t 22, na gruźlicę.

Franciszka Radłowska, córka stolarza, 1 mie­
siąc, na dżgawkę. Karoliua Batnbarowicz, córka 
właściciela domu, 14 dni, na dżgawkę.

—  (J . T.) M alendarz hum orysty­
czny C hoch lika oddawna niecierpliwie o- 
czekiwany, wyszedł na świat i pozwoli zasto- 
sow; ć do siebie przysłow ie: jak na co dobre­
go, fo warto poczekać

Humor Chochlika wobec zhumoryzowane- 
go małopisarstwa naszego, jest istotnie jak  
ruda złota w.bec jakiejś kompozycji m etali­
cznej, dość podejrzanej -wartości. Pomiędzy h u ­
morystami naszymi, Chochlik jeden nie zerwał 
z tradycją  staropolskiego humoru, szczerego, 
spokojnego i głębokiego, jaki zuajdujemy w 
Kochanowskim i Reju. Humor jego nie ma 
wcale zaprawy żółciowej, która się tylko ze­
psutem u smakowi podoba, a w zdrowym w stręt 
budzi. Przeciwnie Chochlik wystawia każdą 
śmieszność tak spokojnie i powiedziałbym ser- 
decz .ie, że nawet ośmieszony nie powinienby 
się za. nią gniewać.

Humor Chochlika potrzebuje koniecznie 
ram wierszowych dla sit bie; proza nie jest 
właściwą dla niego formą. Nie będziemy tu 
wyliczali wszystkich doskonałych wierszy i 
sylwetek politycznych, jakie zawiera kalendarz 
Chochlika; wymienimy tylko dla zachęcenia 
czytelników dwie prz pyszne traw estje: jedna 
z Pieśni o ziemi naszej, druga z pewnej ludo­
wej piosnki. Pierwsza nosi nazwę „Pieśń o 
izbie naszej", druga „Midaszewski i Melpome­
nę". Melpomena jest tu uwiedzioną przez Mi- 
daszowskiego dziewczyną.

— (J. Ti) K ro n ik a  artystyczna. 
Koncort pana Miszki H ausera należał do kon­
certów, które sprawiają słuchaczom istotne za­
dowolenie artystyczne, a nie podziw połączo­
ny ze znużeniem, jak to  się często najświe­
tniejszym koncertom wydarza. We wstępnej 
sonacie Tartiniega. skrzypek nie zdołał j e ­
szcze porozumieć się z sercami słuchaczy. Pe­
wna sztywność i powaga sonaty hamowała 
swobodę smyczka, który dopiero we własnych 
utworach koncertanta, w prześlicznej kołysan­
ce i w dobrze znanej i powszechnie łubianej 
rapsodji węgierskiej, zaczął wydobywać ze 
strun tony niespisanej rzewności.

Skrzypcowe tony p. H ausera są dziwnie 
miękkie, serdeczne, jakby załzawione, i jako 
takie stanowią główną zaletę i charakterysty­
kę gry jego. Flażoletowe tony doprowadzone 
są u niego do wielkiej doskonałości, i znala­
zły wyborny popis w Ptaszku, igraszce muzy­
cznej utworu koncertanta, naśladującej głosy 
ptasie z doskonałą wiernością Przyjęcio a rty ­
sty z początku chłodne zamieniło się wkrótce 
w entuzjazm ; po kilkakroć wywoływany m u­
siał powtarzać kołysankę i Rapsodję wę­
gierską.

W koncercie b rd a  udział śpiewaczka o- 
pery warszawskiej, panna Gruszczyńska.

— Teatr. Onegdaj przedstawiono w te ­
atrze Powóz Emigranta  na dochód p. Karola 
Królikowskiego. Publiczność zebrana słuszny 
mieć musiała żał do beneficjanta za wybór po­
dobnej sztuki, jest to bowiem nędzota, jaką  
nie na scenie stolicy nadpełtwiańskiej, ale na­
wet w Knlikowie przedstawiać i ie wypada. 
Niestosowność wyboru była tem większą, że 
autor wspomnionego dram atu, repnhlikanów 
francuskich w niezupełnie dobrem przedsta­
wiał świetle. Wreszcie od reżysera sceny sto ­
łecznej i dyrektora szkoły dramatycznej, pu 
bliczność słusznie spodziewać się inogła po 
ważniejszego przedstawienia benefisowego.

O obsadzeniu ról wolimy przemilczeć, 
dość bowiem, jeżeli zaznaczymy, że rolę in te ­
ligentnego reprezentanta ludu i członka kon­
wentu powierzono p. Galasiewiezowi. Minio to 
publiczność rzęsistemi oklaskami okryła pana 
Królikowskiego i innych, a co nam przypo­
mnieć musiało klakę paryską.

— Towarzystwo aptekarskie od­
będzie walne zgromadzenie d. 26. bm. w so­
botę o godzinie 5 po południu w sali w ykła­
dowej chemii akademii technicznej. Na porzą­
dku dziennym: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie 
z całorocznej czynności W ydziału 3) Sprawo- 
zdanio z obrotu funduszów. 4) W nioski W y­
działu: a) regulamin dla walnych zgromadzeń; 
b) zmiana s ta tu tu ; c) wniosek tyczący się 
w> dawać się mającego czasopisma farm aceu­
tycznego - d) podanie do władz o pozwolenie
odbycia asystentom niedyplomowanym jedno-
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piero po nkończeDiu dzisiejszej w. juy  zwiększy 
s>ę wywóz i przywóz towarów. Bardzo nieko­
rzystnie wpłynęły na sytuację handlową za- 
wiklania na wschodzie. Świat handlowy oba­
wia się znowu, by nie wybuchła z tego powo­
du wojna, k tóraby pociągnęła za sobą zam­
knięcie granicy. D la Galicji taki obrót rzeczy 
byłby wielką klęską, gdyż w bieżącym roku 
otrzymujemy z Moskwy wielkie zapasy zboża 
Bardzo znaczny był przywóz cukru z fabryk 
morawskich. W  ostatnich 14 dniach przywie­
ziono więcej niż 4.000 cetnarów. Większa 
część cukru pozostaje w kraju a reszta idzie 
do Księstw Naddunajskich. — Znaczny był 
także w ostatnim  tygodniu przywóz towarów 
lnianych, bawełnianych i manufaktów. Towa­
rów wełnianych przywieziono w ostatnim  ty ­
godniu 1 100  cetnarów, z tego 400 cetnarów 
odeszło do Brodów. — Ceny spirytusu są ta ­
kie same, ja k  przed tygodniem. Spodziewać 
się można przywozu spirytusu z Morawy. —  
Z Drohobycza donoszą nam, że i w ubiegłym 
tygodniu handel n aftą  był ożywiony a miano­
wicie wielki był popyt na wosk ziemny. Za 
cetnar 48° nafty płacono 15 złr., za 45° naf 
tę  o mało m niej. Za cetnar wosku ziemuego 
płacono 14 złr, 25 c t- — Przez Kraków wy­
słano około 1600 cetnarów rzepaku. Młyn pa­
rowy w Brodach znaczną ilość tego artykułu  
wysłał  ̂ do zachodniej Galicji. — Na ja ja  i 
masło je s t zawsze wielki popyt z Niemiec. — 
W  ostatnim  tygodniu browar bocheński do­
starczył Galicji dużo piwa.

Ruch w handlu zbożowym był znaczny a 
ceny stałe. W schodnia kwestja osłabiła ten 
ruch w ostatnich dniach. Złe drogi tożsamo 
u trudn iają  znacznie komunikację handlową i 
transport zboża na targi. Mimo to przywie­
ziono w ostatnim  tygodniu z Moskwy do Bro­
dów około 2000 cetnarów pseenicy i 4000 
cetnarów żyta. w  Tarnopolu kupcy niecierpli­
wie oczekują otw arcia kolei żelaznej, co w ka- 
ż ym raz.e ma nastąpić w początku grudnia.

a że i w H usiatyaie i Podwołoezyskach zaku- 
powano dużo pszenicy i żyta. Do Jarosławia 
przywieziono z Moskwy dużo zboża.

a targowicach zamiejscowych były ce­
ny następujące; T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 

T ' \  Żyt0. 180 ft. 6 złr., jęczmień 156 
O' złr. owies 110 ft 4 złr. 20 ct. Pruscy 

ajenci upowali dużo owsa. Wywóz pszenicy i
a i L ^ e® ze większy. R z e s z ó w :  psze- 

» «  190 ft.  1„  ! ł t  c t j  t y u  | 8 0 'ft. 5
i jęczmień 154 f t  4 złr. 60  ct.,

owies ̂  10 ft. 3 zj r ct J a r o s ł a w :

5 złrmCSn i° 10 . z ł r  40 c t > żyt0 180 ft< 
1 in  fi q » •,eczra' eń 155 ft. 4 z ł r ,  owies

. .  ’ r- ^O ct. Zboże trzymało się w
ce..ie a j.yto j pSZeniCę był wielki popyt.

J net p ru scy  k u p o w a li dużo zboża. B r o d y :

r \ n?  2 8 ^  35 c t. do 8 złr 60
' ? !  1 4 złr• 25. ct.— 4 złr. 35 c t ,

jęczmień 156 fu 3 zł r , 95 c t. _ 4 z}r . 40 ct..

w V  2 z łr- 60 c t — 3 złr- 10 c t >
i r q  i  ,3 z łr - 70 ct. - 3 złr. 90 c t ,  

T W *  i f  Złr- 90  c t-“ 13  zft- 10 ct.
N J •y S,a^y z Powodu złego stanu dróg.

pszenbT H)0 ft T T 7 P°Pyt- Z 10 c z 6 * :
r , ł ?  no 4 z łr- 40 c t ,  żyto 180 ft.

owies HO ft. J2 ^ l o  c f  *  4 ^  ^

» c y t a t a ^ S S i i 1 ? ,T 7 ‘

wioee » a ' S ” 3 0 0 Zw„li ^ J’“ gO * " * "  ^

rocznej ochotniczej służby wojskowej. 5) W nio­
ski członków. 6) Wybór komisji kontrolującej. 
7) W ybór Wydziału.

Gospodarstwo przemysł i handel
(/i.) L w ó w ,  22 listopada. (Sprawozda­

nie tygodniowe Gazety Lwowskiej). W osta­
tnim tygodniu mimo tak późnej pory jesien­
nej mieliśmy dnie cieple i pogodne. Dnia 19. 
bm. w południe term om etr wskazywał 14 cie­
pła. Drogi są jeszcze zawsze błotniste, d la te­
go też ceny frachtu stoją wysoko.

Ruch w handlu towarowym był normal­
ny. W ojna fruncuzko-pruska ciągle jeszcze 
utrudnia komunikację i z tego powodu handel 
uie może osiągnąć większych rozmiarów. Do-

Ostatnie wiadomości.
C iekaw a jest w iadom ość, k tó rą  podaje 

telegram  o depeszy h r. Beusta, dotyczącej 
Galicji. Z depeszy tej widać, iż ta k  Prusy 
jak  M oskw a reklam ow ały w W iedniu prze 
ciwko polityce rządu w Galicji. Pan Beust 
zaś odparł w praw dzie, że Prusy i Moskwa 
nie m ają praw a m ięszać się  w jak i sposób 
rządzi A ustrja w G alicji, ale zarazem  przy­
tacza opór rządu przeciw  nadaniu Galicji 
odpow iedzialnego sejm owi rządu krajowego, 
ja k o  dowód, że A ustrja ze względu na Mo­
skw ę i P rusy, usuw a w szelki szkodliwy 
w pływ  Galicji na P olaków  w innych dziel­
nicach. Niby to więc broni samoistności Au 
strji jak o  m ocarstwa pierw szego rzędu, ale 
zarazem  chw ali się tem , że czyni wszystko 
ażeby nie rozgniew ać P rus i M oskw y! Jest- 
to p raw dziw ie beustow ska polityka. W  swo­
im czasie, w m aju, pisząc o rokowaniach z 
hr. Potockim , donosiliśm y, że br. Beust ka- 
tcgoryczuie ośw iadczył hr. Potockiem u, iż 
niedopuści nadania  G alicji rządu odpowie­
dzialnego sejmowi. T eraz  z autentycznego 
źródła dow iadujem y się, dlaczego był p rze­
ciwny, i dlaczego hr. Potocki uznawał argu- 
m enta p. Beusta, i dlaczego p. Grocholski 
je s t przekonania, że rząd  odpowiedzialny i 
sejm owi i m inisterstw u jest niedorzecznością.

Depesza z Brukseli z d. 24. listopada 
umieszczona w wczorajszem wieczornem wy­
daniu Gazety doniosła o potyczce, którą woj­
ska Manteuffla stoczyły dnia 23. bm. pod j 
Domart i Bretonneux (o dwie mile od A- .

m iens), Francuzi odparli Prusaków  aż do 
Noye (siedm mil na południe od Amiens). 
Wiadomość ta  musi być p i^w dziw ą, skoro 
telegram  pruski z d. 25. bm. donosi o po­
tyczce między przednią strażą dyw izji k o n ­
nej jen. G robena (z korpusu M anteuffla, a 
mobilami, zapew ne przednią strażą  francuz- 
kich sił, pod Que3nel (w  okolicy Clerm ont 
jeszcze o trzy mile jak  Noye dalej od Amiens 
na połuduie.) Być może jednak , iż jenera ł 
Manteuffel cofa swój korpus w skutek  roz­
kazu, ku Paryżow i, a F rancuzi z arm ii p ó ł­
nocnej Bourbakiego, postępują za nim.

D ruga  wiadomość te leg raficzn i p ruska, 
iż W ielki książę M eklemburgski stoczył u- 
ta rczk i pod]) Neuville i Bois- Commun w 
sprzeczności jest zupełnej z wiadom ością 
francezką, iż W. książę M eklem burgski w 
50 tysięcy m aszeruje na Mans. Albo F rau- 
cuzi nie w iedzą dokładnej liczby Prusaków  
m aszerujących na Maus, iż tam  nie 50.000, 
lecz najwięcej dw ie dywizje piechoty i j e ­
dna konnicy się udała, albo P rusacy  de­
m onstrują tylko ku Orleanowi. D ostatecznej 
bowiem siły P rusacy  nie mają, ażeby w 
50.000 iść na  zachód ku Mans, i  równocze­
śnie w zaczepne pójść ku Orleanowi, do 
ezego potrzeba przynajmniej 70.000.

Lecz jeśli istotnie P rusacy zam yślają 
uderzyć na arm ię nad loarską , rów nocześnie 
z uderzeniem  na  arm ię K era try ’ego posuw a­
ją  się praw em  skrzydłem  od północy na 
Orleans, przez P ith iy iers, podczas gdy lewe 
skrzydło, korpus jed en  z arm ii F ry d ry k a  
Karola, zająw szy 23. bm. M ontargis postę­
puje ku Orleanowi od zachodu, przesuw ając 
się na p raw y bok arm ii nadloarskiej lub 
może usiłujący ją  oskrzydlić i przepraw ić 
się koło G ien na lew y brzeg L oary. Zdaje 
się, iż aby temu zapobiedz, koncen tru ją  
F rancuzi w Nevers korpus 18., powoławszy 
na dowódzcę tego korpusu jen era ła  Bourba 
kiego. Do tego k o rp u su j ściągnięto praw ic 
wszystkie wojska, zorganizow ane w Lugdu 
nie i w ojska pozostałe w Bourges.

Dziś lub ju tro  spodziew ać się należy 
wiadomości o nowej bitw ie nad Loarą koło 
Orleanu, gdzie Francuzi założyć mieli silnie 
obwarowany i działam i okrętow em i uzbrojo­
ny obóz.

W edle telegram u z B erlina starej Pressy 
miał ks. F ry d ry k  K arol i W. ks. M eklem­
burgski z 3. i 9. korpusem , jenera ł W erder 
z 14. i z jenerałem  V oigts-R heetz osiągnąć 
zw iązki w dniu 21. bm. i rozpoczął się o- 
gólny m arsz ku  południowi na Besanęon, 
Orleans, Bourges i Tours. Późniejsze w iado­
mości z innych źródeł nie stw ierdzają  je ­
dnak tego połączenia.

A rm ia F ry d ry k a  K aro la  m iała  w tym  
marszu pomimo bło t niezgłębionych i słot 
robić po pięć mil na dobę !

W Berlinie z ta k ą  pewnością oczekują 
w tych  dniach kapitu lacji P aryża , że ja k  
donosi koresp . Gaz. Wrocl. n ie ty lko  w  dzień 
ale i nocami pracują nad olbrzym iem i p rz y ­
gotow aniam i do ilum inacji.

Król baw arsk i jeszcze nie pojechał do 
W ersalu. Na raz ie  donoszą, iż czeka na o- 
ficjalne zaproszenie. T agb ljtt donosi, iż hr. 
B eust kazał austrjackiem u posłowi w Sztutt- 
gardzie odczytać notę, odradzającą W irtem - 
bergowi w stąpienia do Zw iązku północno- 
niemieckiego.

W spraw ie wschodniej piszą T im e s: 
„W ys. P o rta  w yraziła  m ocarstwom  podpisa­
nym na trak tac ie  z r. 1856 swoje nadzw y­
czaj niem iłe zadziwienie z powodu okólnika 
Gorczakowa, i w yraża nadzieję , iż m ocar­
stw a te dopomogą Turcji w oparciu się te 
mu, aby  w ykonany był ak t, k tóryby  znisz­
czył podstaw y m iędzynarodow ych sto­
sunków.

W szystkie doniesienia o przystąpieniu 
Włoch do kroków  Anglii, A ustrji i Turcji 
przeciw  Moskwie były  m ylne. Włochom w ca­
le z tem nie jest spieszno, i dotychczas no­
ty żadnej nie w ysłały do Petersburga.

Do Tagblattu  te legrafu ją  z L o n d y n u : 
„Pomimo pokojowego zwrotu w ja k i poczy­
na chwilowo w stępow ać kwestja wschodnia 
czynią tu  energiczne przygotowania, aby być 
przygotow anym  n a  w szelkie ewentualności.
W  wojskow ych kołach poczytują wojnę za 
nieuniknioną. We w szystk ich  w arsta tach  
morskich, we w szystkich arsenałach panuje 
najżywszy ruch. Ćwiczenia w strzelaniu  p ro ­
w adzą się z najw iększą skwapliwośeią.

M oskwa fortyfikuje port w Odessio a 
K inburn (forteca u ujść D nieprowych) u- 
zbraja.

Serb ia  skrzętn ie korzysta z obecnych 
zaw ikłań, aby zupełnie w yem ancypow ać się 
od Turcji. Oto ani p rzypuszczają w B e lg ra ­
dzie, aby T urc ja  m ogła żądać oddania w ojsk 
serbsk ich  pod naczelną kom endę swego sz ta ­
bu, do czego T u rc ja  z lite ry  dotychczaso­
wych układów  ma prawo.

Nie L am arm ora , ale jenera ł M enabrea 
ma być m ianow any posłem  włoskim 
W iedniu.

u

we

*) To było pisanem przed odebraniem 
gramu wczorajszego o kapitulacji Thionyille.

tele*

Lwów, z Izby handlowe, 
dnia 25. listopada. 

II. Akąje za sztukę 
koh i gai Karola LudwiJ 

„ Lwcw.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gal z wpl. 50*/- 

„ kiajow. z wpł. 40*/,
II. L isty zast. za 100 zł 
Tow. kr. d. gal. 5*/, w. a. 
Tow. kred. gai. 4 j ,  w. h. 
Banku hipol. gal. 6%
Gal. zakl. kred. wfośd.
III. Obligl za 100 złr
Indemnizacyjne galic.
Poź. glod. z  r. 18fi6 po 7'/, 

IV. Monety- 
Dufcftt holenderski 
Dukał cesarski 
Napoieondor 
Pól in-iperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
SrebroWiedeń d. 23. listopada. 
Papiery państ. austr. 
5%  renta austr. w. a.

„ ,  „ srebrem
Pciyozka o«t. a r. 1839,

r,l»cą (żądają,

złr. wal. 8.

9,35 on 236 00
190 
1> 7

50 191 00
00 108 50

00 00 70 0<>

78 15 78 75
70 00 71 00
85 50 86 OO
85 00 86 oo

72 6.' 73 30
00 00 100 00

5
5

85
90

5
5

93
97

10 00 10 < 8
10 10 10 25

1 9o 1 96
1 58 1 59
1 82 1 84

122 50 123 50

55 90 56 00
65 20 65 30

119 00 120 00

!Pożyczk.i lo tir . z r. 1854 
n n n 1860
„ a a 1864
„ podatk. z r. 1864

isty zastawne d men. 
Oblig. indenmiz. galie.

„ buków. 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Ceutralny bank 
Kredytowy zakład 
Friinko-Auntrjackie 
Galie dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjsk 
Krajowy ba, k galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
jVereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budowniez. Towarz. austr 
Borys!. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gosell.

Akcje kolejowe. 
Alfdldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda

płacą |żqdają
złr. wal. a.
00 00 00 On Lwowsko-Czerniow. Jaasy
91 00 91 50 Rudolfa 

114 O o li4  "25 Siedmiogrodzka 
|000 00 00 00 Staatsbahn 

00 00 0C0 CO Południowa 
70 75 71 25 Tramwsy wied.
00  00 00 00 Łupkowska

Węgierska północna 
189 50 190 00 „ wschodnia
oo oo 00 oo Listy zastawne.

246 75 247 25 Galie, bank h ip o t e z y  ° / .  
90 00 90 50 Bank włości«ń»k. galicyjski| 

100 0 0100  00 Tow. kred. ziem. gal. 4*/,
79 50 80 00 „ „ ,  ,  5*/«

>00 00 000 00 Bank nar. austr. 5%  m. k.
(O 00 00 00 Bank nar. austr. 5Vs w. a.

|725 00 727 00 Bodencredit w srebrze 5%  
90 00 91 — Bodencredit w. a. 5*/» 

Kol obi. z pler. 5V, 
67 25 57 75 (wol. od p. d., prc. arebr.) 
60 00 65 00 Alfoldzka kolej 
40 00 40 50 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawn.
165 00 165 50 „ „ « r. 1867!
236 00 236 f>0 Lwow.-Ciern.-Jas. i  r. 1867 
2045 00 2050 00 ,  S ,  z U l. em.
187 5 0 1 8 8  OOlRndolfs

złr. wal.

189 50
61 75
62 5n 

•>73 50 
174 80 
159 0o
000 uo 
— 00
86 50

87 00 
85 oo; 
7o 00 
79 30 
94 50  
94 50

tfl« 75 
87 5<

87 OO! 
it)4 oo; 
101 00

98 50
88 OO' 
84 75|

190 uo 
162 0 
163 50 
374 50' 
175 00j 
159 5(
0uO 00 

— 00 
87 00

87 00 
86 00 
71 00  
80 50 
95 50 
95 50

107 25
88 00

87 25 
105 00 
101 00 

99 00 
90 00 
86 25■«- IW U U MW

88 fiOl 89 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10V, p>dat. pret. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10*/. podat., pret. w. a ) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k

Papiery loteryjne
Losy Znkladu kredytowe gu| 

„ Rudolfa 
„ StaoisławOwkie 
„ K eglevich  
„ hr. Palfy 
„ ks. Salin 
„ hr. St. Gcnoi 
„ ks. Wlndischg rfitz.
,  hr. Waldslein 
„ ks. Klary

D ewizy (3-miesięczne.) 
(Hamburg 10i  mark. b. 
iParyż 100 frank.
Loudj n 10 ft. sztei.
Fraukf. 190 zł ot. w p. N.|

płacą 1 iąda.ią
złr. wal. a.

86 Oj, 87 i 0
ooo ca 000 00
U l  03 U l  50

91 0C 92 50
99 25 99 75

90 00 9 i 50
89 50 90 50
86 CO 87 00

158 0‘J 158 50
14 50 15 00
23 00 25 00
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 (0
19 00 20 00
18 00 *o oo
31 00 33 00

91 75 92 Ot
00 00 00 CO

124 75 125 0g
104 50 104 70

Telegramy „Gaz. Narodowej.
W i e i l c i i  d. 25. listopada. (Pr.) 

Dzienniki tu te jsze  ogłaszają treść księgi 
czerwonej. W  tym  zbiorze aktów  dy­
plom atycznych znajduje się także de­
pesza h r. B e u s ta , dotycząca Galicji, z 
duia 27. czerwca 1870, wystosowana 
do hr. A p p o n y i, posła austrjackiego 
przy dw orze angielskim . Eeust w te) 
depeszy odmawia M oskwie i Prusom 
praw a m ięszania s ię , w  jaki sposób 
Austrja w Galicji r z ą d z i . zresztą  jednak  
wyraża się d ep esza . źe opór m inister­
stwa przeciw ko nadaniu Galicji rządu, 
odpowiedzialnego sejmowa, je st najle­
pszym dow odem , że A ustrja usuwa 
sam a szkodliw y w pływ Galicji na P o ­
laków. pod panow aniem  moskiewskiem  
i pruskiem  zostających.

W i e d  4*19 d- 25 listopada. Mini- 
sterprezydent hr. Potocki powołany 
przez cesarza , udał Się dzisiaj pospie­
sznym pociągiem  na dwór cesarski do 
Budzina.

l o i i r s  d. 25. listopada. Przednia 
straż pruskiej konnicy dzisiaj pod 
Beaune (niedaleko od B ois-C om m un i 
Pithiyiers, na północnym  zachodzie, o 
trz y  mile od O rlean u ; p. r.j odparta  
została przez wolnych strzelców, którzy 
czatow ali w zasadzce.

G am betta odwidził wczoraj obóz 
K era try ’ego w Conlio (miasteczko w 
departam encie S arthe, niedaleko od 
M ans; p. r.) A rm ia W ielkiego księcia 
M eklem burgskiego, licząca 50.000 żoł­
nierzy, maszeruje dalej ku  Mans, od 
którego oddalona je s t tylko o 30 k i­
lometrów.

S le r i f iA  d. 25. listopada. Dzisiej­
szy „S taatsanzeiger-1 w a rtyku le  o 
wojnie dzisiejszej pisze : Jeśli nie m ylą 
wszelkie zn ak i, to w-alka coraz więcej 
i więcej zbliża się ku końcowi.

S .O lld y if t  d. 25. listopada. Dzien­
nik „Times" spodziewa się, iż Moskwa 
nie życzy sonie w ywołania wojny, ani 
Prusy mogą sobie życzyć pow iększenia 
liczby swych nieprzyjaciół. A n g lia , 
Austrja i Turcja z ubolewaniem i tylko 
zmuszone przez Moskwę chwyciłyby za 
broń.

$ E » m i c l l i m t t  d. 25. listopada. 
(Pry w.) Król baw arsk i nie udaje się do 
Wersalu.

E S e r l i n  d. 25. listopada. (Urzę­
dowe.) P rzednia straż dywizji jazdy 
Grobena stoczyła wczoraj pod Quesnel 
szczęśliwą utarczkę z m obilam i z Amiens, 
których zmuszono do ucieczki.

Posuwając się naprzód (dokąd?) 
stoczył Wielki ks. M eklem burgski r e ­
konesansowe u ta rczk i pud Neiwille, 
Boiscommun i Maiers. (Miejscowości te 
leżą na północ o 2 i 3 m ile od O rle­
anu i N eim lle, przy drodze z P ith i- 
viers do O rleanu , a Bois Com m un 
więcej na zachód od M ontargis do 
O rlean u ; p. r.)

S i f t a s  d. 24. listopada. Thionvill 
kap itu lo w ało ; ju tro  oddanie tw ierdzy.

P « ‘S Z t d. 25 listopada. W de­
legacji Rady państw a odpow iada k a n ­
clerz na interpelację w spraw ie w ystą­
pienia M oskwy: Nie zaniedbano niczego 
dla zachowania pow agi i godności m o ­
carstwowej państw a a rów nocześnie 
aby osiągnąć pokojowe rozw iązanie 
kwestji. Odpowiedź na w ystosow aną 
do P etersburga depeszę nie nadeszła 
jeszcze. Hr. Beust p rzy rzeka  na później 
dalsze w yjaśnienia, i dodaje, iż w śród 
takiej sytuacji ja k  obecna, nie je st do­
brze mówić za wiele o w o jn ie , bo 
m ogłaby ztąd  łatwo w ybuchnąć wojna, 
chociaż by się je j naw et nie pragnęło, 
lecz nie mniej źle jest m ówić o pokoju, 
bo on może odwrócić s ię , chociażby 
już na pół był uzyskany.

Wiedeń d. 25. listopada. (Pryw.) 
Sesja delegaeyjna potrw a do końca 
stycznia.

Hr. Potocki ma na ju tro  w yzna­
czoną audiencję u cesarza.

Ju tro  ma nadejść z P e te rsbu rga  
odpowiedź na notę Beusta. Gorczaków 
oświadcza w niej szorstko, iż Moskwa 
obstawać musi przy uczynionym  kroku.

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
z dn ia  26. listopada 1870.

godzina 2 min. — popołudniu.
W ie d e ń . A kcje banku franka-auetr. 94 .— . 

Akcje kredytow e S I — . A nglo-austrjao 1^7 5 !. 
Kolej N adcis. 219.50 Akcie Karola Ludwika 235 25. 
Kolej siedm iogrodzka 165.— . Kolej połudn. 176.50. 
Bank bud. — .— . K olej państwowa 37o.— . K olei 
lwowako-czerniowiecka 169.50. Napoleond.ir — .— . 
Kolej wschodnia 157.50. Północna 204 — . Kolej R i - 
dolfa 161.25. K olei węg.-wW bodnis, 83.75 G alicyjakie  
obligacje indesnnizacyjse 72 59. h t s y  tS  r ł r. 115.75. 
Usposobienie bez rucłtn.



Noc królewska
powieść historyczna

J a n a  Z a c t a r j a s i c w i c z a
rozpoccznie IV. rocznik

W

u\„STRZECHY,
(zeszyt 6n ent. bez przedpłaty), 

który zacznie wychodzić z początkiem 
grudnia b. r. 

n d c n f

F. h. RICHTERA!
we Lwowie.

Przestroga.
Dałem zrobić u krawca F. Głodzińskie- 

go, przy płaca katedralnym we Lwowie, parę 
spodni i zapłaciłem za takowe 10 guldenów! 
lecz zaledwie miesiąc w tjehźe chodziłem, zu­
pełnie popękały, gdyż sukno było zleżałe.

M. F.
Ife .. _ 1 t r położona przy go-
■  ■  ■ 2 1 0  V  e  ścińou półtory mili
M w v t l l . | |  I F u A ż  od Ka!usza> składa­

jąca się z 81 mor­
gów ornego pola: tąk, z lasem budulcowym,) 
jako też budynki w nojleppzym st-mie, jest z 
wolnej ręki do sprzedania za najumiarkou ań- 
szą cenę. 4297 1—2

_ B liższa  wiadomość u p a n a  Tarnaw­
skiego, kasjera miejskiego w Kałuszu.

W dob, ach Fryderyka Lr. Wallisa w Kolle- 
sehowitz, ro/.pocznie się z d. 1. grudnia r. b. 
sprzedaż z wolnej ręki tmranów z o w c z a r ­
n i  Z a r o d o w e j  H o l l e s e l i o u l t z

Tutejsza owczarnia zarodowa Mmiau z czy­
stej rasy Nogretti, z której chudoba na wy  
stawach tak w kraju jak i zagranica kilkakro 
tnie premie otrzymała łąezy w sobie przy­
mioty brdzo szlachetnej i obfitej wełny, a przy- 
tom owce są wielkiej budowy i łatwo i dobrze 
się ś.ariiiią.

Wszystkich potrzebnych wiadomości udziela 
podpisana dyrekcja dóbr najchętniej i dostarcza 
P. T. kuoująeym umieszczanie, a przy wczosnem  
7. .mówieniu podwody, czy to na stacji poczto­
wej H o r o s e d l  lub r.a stacji kole;owei 
K u ' * ‘ n ! l z  4286 1— 2

Giittpr-Direktion zu Holleschowitz
oczta Horosedl d. 10 listopada 1870.

powodu zakupienia wielkiej i lo ś c i- 
najpiękniejszych i najmodniejszych k 

strojów j» K° to:1
KAPELUSZE

baszllkl, kapiszony, ozepeozkl, u- 
branla, szalik i jedw abne, kw iaty  j 

pióra i t. d.
Mogę dobrym gustem i n ajtań szą  oeną

z adowolnie Szanowne Panie ^

JM L rf o p « ) S i t i ( ‘| i a  j
przy ulicy Nowej 1. 281 i

Zamówienia z prowincji zaraz usku-i 
teczniam. 4222 :) — 6 \

S K i s ^ - f h j  ( 9 o s » i c s £ i e .

P. MICHAŁOM,
Optyk z Paryża

ma zasfezyt zawia­
domić Szanowną Pu­
bliczność, że glów- 
uem jego zad nieć, 
przez lat kilkadzie­

siąt było dokładnie 
zgłębiać praw id ła , 

których się trzymać 
koniecznie wypada 

przy wyborze 
S z l z i e f ,  już to dla 

W.J,i v zroku 7, natury
    _„ iiś'"  krótkiego, już to dla

ócz osłabionych w skutok natężenia lub słaboś­
ci; dla tego też spodziewa się, że każdy z 
inteligentnych Cierpiących pozna różnicę między 
jego Wyrobami, a teu.i, które osoby, niepo- 
siadające najmniejszego nawet wyobrażenia o 
Optyce, Publiczności nasuwają po cenach nie- 
byto bajecznie nizkieh, a kióre w rzeczyw is­
tości są tylko vjyrzucoromi pieniądzmi.

Skła d  P. Tliohaloii znajd  uje 
się p rzy  ulicy Pańskiej, nr. 869 w do­
mu p Rodkiewicza, na dole. 427:) 2 —3

J a t  długo nie ma silnych mrozów,
= =  Najlepsza pora do sprow adzan ia  =

W I N A
węgierskiego, austrjack ego, reńskiego. Borde- 
fiUx, s-’-ninp;ińf»!ciego, mu-.n;acego styryjskiego, 

d eserow ego: Malaga, Madeira itp.
w wielkim wyborze i bardzo tamo,

polecają

M ark iew icz  i W o j c z j ń s k i
we Lwowie w rynku pod 1 IGI.

Przy zakupnie za 50 złr. za_gutówkę_ od­
syłają franko do ostatniej staeji, bez różnicy 
odległości. 4129 5 6

Dokładne cenniki na żądanie odwrotną 
pocztą.
ŁŁJ.LŁł1,

Atossa Pomado.
Indyjski środek do farbo­

wania włosów.
Ten z Ind i pochodzący środek u<> farbo­

wania włosów farbuje włos na kolor bru­
natny i czarny i ma pierwszeństwo przed 
wszystkiemi podohnemi środkami, gdyż kon­
serwuje włos, udziela' mu pięknego połysk u1 
i każdy sam takowego używać mu s, a pr y- 
tem czyni każdą pomadę niepotrzebną, a gdy­
by jej używano to takowej n;e przeszkadza.
Cena słoika 2 z ł. za opakowania 20  c.

Haupt D .p otd er  k. k. pr. Sehwarzschcn 
Tlaarwuhs Kraft Pomadę.

We Lwowie jedyn ie  do nabycia 
tu apt. Zygmunta Ruckera, pod
srebrnym orłem. 4294 1— 6

przez pierwsze k deg a medyczne N iem i-c i koncesjonowane przez 
e. k. Namiestnictwo Węgier z powodu wysmb.mtej skuteczności

piersi, grzbietu i krzyży 
, nad ójneg > 2.10 w. a.

Wypróbowane 
Wysokie

P Ł Ó T N O  n a  F O D A O B Ę
t d w szelkiego rodzaju podagry, reumatyzmu, bolu członków,
(Heksensc-huss) podagry nóg itd. Cena j dnego pakietu zlr. 1.

Paryzki Plaster Uniwersalny
dra Buron, od wszelkiego rodzaju ran. jątrzfiń, wrzodów, nagniotków i odmrożeń. 

M ały słoiczek wraz z przepisem użycia 35 cnt., duży 70 ent. w. a.
Dostać można jedynie i prawdziwe we Lwowie w aptece pod Srebrnym Orłem 

u Zygmuuta Ruck, ra, w K rakowie w apt. Ernesta Slockmara, w Waradynle u p. A . 
Hnltera apt. Za opakowanie liczy się 10 cnt. 429-1 1— 3

(jYa porę wilgotną i śnieżną na obuwie)

r o i f o v i o  -  k t u i e K i i k o w ;

a lt p rzep u szcza jąo y  w ilgoc i i  k o n se rw u ją c y  skórę .
Tłuszcz fon mają- y własność zatykania ''r e w  w skórze, czyni ją ustawicznie mię-ką, 
nic tylko nie pizemakalną ale oraz n ledopuszoza jąoą  n a jm n ie jsze j w llgoo i do
wewnątrz, a nsuwając tym sposobem przystęp powietrza i wilgoci przedepta- trw a­
łość Jej W trójnasób. Zaleca się szczególnie dla zapobieżenia zamoczeń r.óg, g łó ­
wnej przyczyny katarów, z.rpaleń i rpzl cznych chorób, niemniej dla cosjodarzy wiej­
skich, myśliwych i t. p 4023 1— 3

P u sz k a  b la sz a n a  inic.jsza 5 0  c t ., w ię k s z a  p o d w ó jn a  SO c t. w . a. — P o sy łk i  
lO  c t . w ie c  ej z a  o p a k o w a n ie  i s tem p e l. '

TŁUSZCZ ROGOWY DO SKOR
czyniący je nadzwyczaj eiągnącc-mi się, i niszeząey pasożyty wylęgające się dłuższym 

przechowywaniem. Bańka (Kamionka) 1 złr. 20 ct. Flakon 60 ct. w. 8.

Laboratorjum chemiczne W Ł A D Y S Ł A W  A  T E P Y  ulica Wałowa 288 m.

Handel Karola Ballabana

L.
o n n

1870.27Ó83 ex

Obwieszczenie.

Reumatyzm i gościec
leczy szybko i niezawodnie

Dr. Moreila; środek do nacierania
flaszka po 15 srgr. , niemniej

każde cierpienie n e rw o w o ,
a mia .owicie : m igrenę, kurczu w głow ie,
nerwowy ból zębów, kurcze żołądka, osła­
bienie itd., le zy A ra S l o r e i l a  E s e n o j a
n e r w o w a , flaszka 12 srgr. i 1 tal. Cza­
sopisma medyczne polecają obydwa te środ­

ki jako niezawodne.
Główny skład u aptekarzy Olschowsky 

el óachsmann w W rocławiu, w e  L w o im e  
u> handlu  K a ro la  S chu bu tlia  i  w  a p t. 
A- B erlin era . 4295 1— 4

... ar «.:-*■*»*»'ar.i.-

Celem wydzierżawienia miejskie­
go prawa wyszynku trunków propi- 
uacyjnych na terytorjum tutejszego 
dworca kolei lwowsko-bvodzko-tar- 
nopolskiej czyli na stacji |,Lwów pod 
zamkiem'1 ua trzy lata t. j. od 1. 
stycznia 1871 do 31. grudnia 1873  
ogłasza Magistrat licytację publiczną 
przez oferty pisemne na dzień 5 .  
g r u d n i a  1 8 7 0 ,  w którym dniu 
oferty dokładnie zestawione i zao­
patrzone w wadjum ustanowione 
najpóźniej do godziny 12. w połu­
dnie w biurze VII. departamentu Ma­
gistratu lwowskiego złożone być mogą.

Cena wywołania rocznego czyn­
szu dzierżawnego ustanawia się w 
kwocie: 700 złr. wadjum względnie 
kaucja w kwocie: 175 złr. w. a.

0  bliższych warunkach dzierża­
wy powziąść można wiadomość w 
biurze wyżwskazanym.

Od Magistratu kr. st. miasta 
Ln ów dnia 23. listopada 1870.

Ą  C T U y  D u szn ość , ch ryp k a , k a ta r y  
M O  I 1*1 I * za d a w n io n e  i w szelk ie c ier ­
p ien ia  kanałów  odpechow ych ustępują w je ­
dnej chw ili po użyciu Rurek antiastm asty- 
cznych p. d r . L e m ss e u r, 19, rue de la Mon- 
naie w Paryżu. 3882 7 - ?

Dostać można we Lwowie w aptece p P io ­
tra  Mikolascha, w Krakowie w apteco p. J. 
T rauczynskiSftj, w Brodacn u p. M. Kulłaka.

Przez dwunastoletnią praktykę  
doświadczony środek leczniczy

I n j l b e t i o n ,
do radykalnego wyleczenia tm-bmów 
męzltioh i kobiecych. Wynagrodzenie 
za lekarstwa, korespondencje, i udzielanie 

informacji 30 z'r.

A-mzw*om;wmii'
do radykalnego wyliczenia! słabości kiło 
wy<M bez użycia nicrkińjjuszu. Wyuaaro- 
dzenia za lekarstwa, korespondencjo i 

informacje 50 złr.
Adres Dr. Kaczander, Marialiilfer 

Hanptstrassc Nr. 43 I. Stiege, 2. 8tock 
Wieti. 42G0 2-9

Ze zbioru majowego 1870.

C H I N S K O - R O S Y J S K A  H E R B A T A
poleca na  wagę wiedeńską handel

i A A i M I l i A  i $ 4 Ł Ł fU J A I V &
pod I1 2 9 6  u lic a  H a lick a .1-

I ft  proszku kw iatow ego 1 złr. 20 c. 11 ft.
Congo cesarska ‘2 — ,, L
F am ilijna 3 „ — ,, | ’’
M elange de Moskau 4 — 1 „

Im perial żółto-kw iatow a 5 

M elange de China biała 5 

,, „ zielona 5

złr.

Rum tylko prawdziwy zagraniczny:
I. Kum z  Jam aiki sta ry  bu telka 1 zlr

m iara  w iedeńska tego samego 2 „
II . Kum x  Jam aiki doskonały , but. 1 „

m iara tego samego 2 „
III . Kum x  K uby butelka —  „

m iara tego sam ego 1 ,,
N a łaskaw e rozkazy w ysyłam  zam ów ienia na prow incję n a ­

tychm iast. 4197 3 -

4 0  e 
8 0  
1 0  , 
20 ,
80 . 
60 ,

jTowary korzenne dgborowe. - -  Ceny najtańsze

|  i I ® p f o n - 0 f t o i f f l i s s i o i i s - G e 8 c M I

ALBERT SERTZ,
S«ład Hopfeninai kt. 17. łV iii ' ł> b c i* (( , Adler .tiasse 7. r .kulecznis za mierną 

prowizją sprzedaż chmi.lu i udziela na żądanio doiy. ząeycb wiadomości bliższych.

Panom właścicielom i dzierżawcom dóbr ziemskich podaję do wiadomości, ii  
w zastępstwie kilku pii rwszorzędnych domów zagranicznych zakupuję w dro­

dze komisowej

Koniczynę w  Galicji
Mogę łatwiej jak klokolwiekbąiź tu w miejscu ofiarować najwyższą 

cenę, upraszam więc pp. sprzedających we własnym ich interesie o zgłaszanie 
się wprost do innie, z ominięciem używanych lu pośrednictw, które sprze­
dającego nie potrzebnie na koszta narażają.

Od znanych, lub dobrze mi poleconych osób, kupuję po nadesłaniu 
próbki, nawet z późniejszą dostawą i wypłacam odpowiedni zadatek.

Bliższą wiadomość powziąść można w inom pomieszkaniu p rzy  placu
Katedralnym pod l. 46' albo 10 biurze banku anglo-austryjackiego toe Lwowie.

Aleksander Lierhammer

funt
t o f i t i B s k i c J

wiedeńskiej wagi złr. 
. 3, 4, 5, 6 do 8.

J . A. Haezewski rynek 1. 55

fCiei piącyru na oczy
)leca sic przez swfj nailzw yezgną s^a-j 
caiość w łak Krótkim czasie ł^słfiwiouy

Roślinny Balsam na cezy :
j M arcina Eeiełiel w  W iirzbu rgu .:

Do tiitbycin we Lwowie w apt. A . B e r -  
• l iK tr t t .  Cena 1 zł. 50 ct. 4209 1-12 j

K A P rfS lJ t lil H A O U IN ,
Potwierdzone pr.-.c/ akademię medyczną 

parytką, która przez doświadczenie sprawdziła 
ieb skuteczność i -otrzym ała1 sto naizupołnicj- 
s ych kuracyj na stu O3obacb chorych. Aka- 
detnja zatem orzekła, żc kapsułki te są do­
skonalsze nad w szelkie preparacje z  kopahu , 
ponieważ nie utrudzają żołądka nie sprawiają 
nieprzyjemne.;o odbijania i zawierają pod tąż 
samą objętością w iększą jak  inne ilość KO­
PAHU. ICnż.iy flako,i lk zawinięty jest w raport 
uotwiei dząjąey, wydany przez akademię m edy­
czną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis 
Nr. 78 i w głównych aptekach za granicą, 
zdzie można dostać także WIZYKATORJE 
ALBESPEYHES , wo L w o w ie  w a \ tece pana 
Piotra Mikolascha, w b odach w aptcjcc Mi- 
chał.t Kr.ll-tka 23Ó2 > — 20

Pierwsza nauioda 
moda! złoty.

Pierv.sza n rroda
medal sreDrny.

Główny skład

a w i t ó w

kawy i cukru.

wyłącz, uprzywilejowane 
A . i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

p o  1 5  c t .  2 0  c t .  3 0  c t.
wydaję

Uwieńczone nagrodami
od Wys. ces. król. rządu 

wlelokrotnier wypóbowane fe
P R 2 T 1 1 7 S A D Ł A  na  %V'  PRZECZĄC PGWISTEZA

«lo drzwi i o k ien ,
sprzedaje się pod gwarancją kilkoletniej trwałoś-, i i o bardzo tanich cenach ■ wsłok do 
okien po 4 cnt. za łokieć, a wałek do drzwi ; o 6 i 10 cnt.. za łokieć (polakierowane 

na biało, brunatno, czerwono i debowo.)
W składzie fabrycznym w W iedniu, Kulowratring Nr. 12.

Zamówienia z prowincji w wielkich 1 drobnych ilościach załatwiają się jak naj­
szybciej Do każdej przesyłki doląc-a się zawsze druko wana instrukcja, podług której 
każdy :n źe je sam przytwierdzić do drze. i i o k ie n , tak żo hynajmniei nie p rz e s z k a -

3797 II  8 — 10
I -’" ' -• i' sa»aetnasaJa

Największa oszczę­
dność drzewa.

dz ją otwieraniu lub zamykaniu takowych.

* 3  «O c h r o n i  p r z e c i w  
7.z z i e b i e n i o m .

do ambonament

m u sz ta rd a  vj liśc iach

Przyjętych W szpitalach paryzkieh, w | 
ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma 
rynarce fran uzkiej i w- marynarce króle-i 
lewskicj angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię
d o sk o n a ło śc i PAPIERU RIGOLLOT) który 

jednej chwili może być przygotowany, od- 
I znacza się ofcystością i łatwością użycia.

Wyi i gać należy, aby się”  — —- —
| na nim znajdował podpis. P> nlGOLLOJ.

W P.,ryżu u fabrykanta, ruo Yieiile du 
Tempie, 26. Wo L-.rowie w aptece P. Mi- 

j kolas/.a, w Krakowie w aptece J. Trauczyri-
skiego, w Poznaniu w aptece dra Mani le-1

jwicza. 2310 18— 18;

domów, i przyjmuję 
miesięczny.

Bliższa wiadomość w biórze wywiado-_ 
wczym J ó z e fa  l l l r k l c  ulica Nowa nr. 15 
gd zie skład herbaty,

P rzeciw  za n ieczy szczen iu  k r w i |
’ wielu innym słabościom zMemją się g

Bolcita
prawdziwe

Amerykańskie lł igulki roślinne,
(American’s Patent) 

sławne przez 6. letnie doświadczenie jał-.o 
prawd-,iwe 

Algułki z d r o w ia  
Takowe w s u w a j ą  złe soki, ostrości, 

zaflegmienia, c z y s z c z ą  krew, żołądek, 
żółć i płuca. Nisz-zą złe skutki metalicznych 
i innych złych lekarstw i t, p. Bliższe szcze­
góły w przop sie użycia.

Pewność i prawdziwość gwarantuje stem 
pel firm y; D r o g u e r ł e  A n t .  K c r m .  S 
B a l i l t ,  t 3 e i i c v e ,  ( S n i s s ę )
Pudełko 3 f r a n k i  czyli 1 z łr . 6 0  ct. |

za opnkn"anie 20 ot- B
We Lwowie nabyć można w ap- g 

tece pod „srebrnym orłem '1 Zygmunta  j,i 
R u c h e m . 3999

"w i i i a i i i

KELLER & ALT in Wien.
angmatsaBaa an»UŁv.cC)iraaaaEgaa8gssmasasaiB

Piękne

futro dla miasta
złr. 43. 

Prawdziwe sjedmiogrodz.

futro do podróży
z l a m ń w k a  s z o p ó w  

złr. 40.

W y tw o r n e

ubranie męzk e
zdum iewająco tan io ’!!

Kellera i Alta
W iodeuor H aup tstrasse N r, 11 
naprzeciw  F rcihauso , róg I 'a -  

niglgaaae.
C e n n i k i  F r a n k o .  

Suknio, k tó re aie n ie podobają 
będą napowrót p rzy jęte .

Dobrze watowana

s u k n i a  a i m o w a
* ł c .  1 8 .

■= &
Ponieważ każdą suknię, która się nie podoba na powrót przyj- 
raitiemj, zaręczamj ?a rzetelną i sumienną obsługę.

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu 

z ł r .  ao.

4016 20 —? krawcy i posiadacze medalu pańs^ow ego.

Wiedener Ilaujitstrąssc Nr- U

wydaje
C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny

w e  L w o w i e

p o c z .a w .s z v

przez Filie w  L i r a S i o n i e ,  C z e r u l o w ^ a c l i ,  
T n m o p o l u  § S a m b o r z e

20- p  H ź f i z i e n i i k a  1 8 6 9

^ / 2 " i » P o c e a ą . | .  w

•-|irf»ceiU. li-yeiAiicaliie v  
a  /2-I»a>oc«'iit. i t Y ^ p ł a c a l u e  ^  
v - | > r K c < J u f .  V « ' y i i ł a ę a i n e  w

S  t l a n i
3  4  d  .3.1

i S i a i

t l M i
3930 ń—i

I w

I » »  w y p o w i e d z e n i u ,  
|io wygiowiedzeniu, 
p o  w y p o w i e d z e n i u ,  
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Główny skład spedycyjny: tv aptece pod Bocianem w Wiedniu.
Proszę zwrócić uw agę! K a żd a  p u d e łk o  p rzezem n ie  w y ra b ia n y c h  p ro szk ó w  S e id lic k ic h  t k a żd y  p roszek  j e d n ą  doza z a w ie r a ją c  

d la  ro zróżn ien ia  od  p o d o b n y ih  in n ych  w yro b ó w  o p a trzo n ym  j e s t  m o ją  marką oohrony.
Cana jednego oryginalnego pudełka 1 złr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitami środkami domowemi pierwsze miejsco, co stwierdząią
zo wszystkich krajów państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają sie oue zasto­
sować w leczeniu zamulenia i zatkania c ia ła , niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia norek, norwowyin bolu głowy, uderieniu
krwi, reumatycznych afekcyach, hysterji, hypochondrji, skłonności do wymiotów i t. p.

S k ł a d  lesff p r t m z k u  iitrzymnjąt 
wo LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. g< hubuth, F. 1 Królikowski

w Białej Reichart apt ,
„ Keler apt.

. . J. Bergąr
, Brzeźanach Zminkowski,„ Brodach F. Gomuliuski,
„ , B. Fadenh. cht,
„ ,, M. S. Fran os,
„ Chodoi owle z. J. K rynicki, 
, Czernlowcach Stef nowicz ,
.  ,, Brzozowski,

w Czerniowcach Ig. Sehnirch ,
., Drohobyczu K leczkow ski, 
n Glinianach Hełm apt.,
, ,  Hu8iatynle A. Sudtlberger,
,, KałU8ZU Puchalski,
„ ,, Rzacz;. ński,
ą Krakowie dr. Sawiczewski ap., 
„ , M. Jawornicki,
„ „ Józef Jalm,

w Krakowie Józef Trauczyński, 
Nowym Sączu Kosterkiewiczowa 

wdowa,
Nowym Targu C. Laur, 
Podgórzu S, Sohlesinger, 
Przemyślu G aidetschka,

v E. Machał,ski,
Rzeszowie J. Sehailter i sp., 
Samborze Kriegseisou,

w Stanisławowie Siecher-Sebenitz, 
S>t~yjii K. Krzyżanowski, 
Suczawle E. Botczat,
Tarnopolu A. Morawetz,

„ C. Uuehelt,
Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
Wadowicach F. F o ltin , 
Zaleszczykach J. Kod. ebsk i, 
Złoczowie O. Fadenhecht, 
Żółkw i Jul. Nahlifc.
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Powyższe lir my przyjmują tokźe zamówienia

p r a w d z i w y  l ej  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s o w e j ,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej i żywa się z najlepszym skutkiem w sła b o śc ia ch  p ie rs io w yc h  i p m co w y ch
w  szkorbu tach  i  s ła b o śc i  Rachitis. Leczy najzastarzalsze c ie rp ien ia  p o d a g ry c zn e  i  r e u m a ty c zn e , również jak i chroniczne wyrzuty skóry-

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olojów, rybich nie zawiera żadnych jakichkolwiek ehemiczuych domieszek 
i znajduje się we flaszkaoh w tym samym skuteoznym stanie Jak go natura wydala.

— — Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrohianego, opatrzona jest mąią marką ochraniającą i moim podpisem.
Cena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.
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